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NOWE POSTANOWIENIA RZĄDU
W WALCE Z KRYZYSEM EKONOMICZNYM.

Sku tk i  nieznanego w dziejach k ryzy ­
su ekonom icznego nabrzm iew ają  w ca ­
ły m  świecie do rozmiarów alarm ujących . 
Z godziny na godzinę n iem al zagęszcza­
ją  się chm ury  trosk i ciężarów nad g ło ­
w am i ludzkości. Najsilniejsze ekonom icz­
n ie  narody, potężne dęby  dospodarczej 
potencji — trzeszczą, tragicznie orzygię- 
te  do ziemi o rkanem  kryzysu. N ik t  nie 
zdoła przewidzieć, czy n ie  pękną  g ig an ­
tycznie rozbudow ane Niemcy, dochodzą­
ce do fan tas tycznych  pozycyj deficyty 
budżetach  państw  zw iązkow ych Rzeszy 
i gm in  ( l  m iljard  m k. deficyt P rus,  600 
miljonów m k . deficyt m ias ta  Berlina),— 
czy m e run ie  pod fa n ta s ty czn y m  n a c is ­
k iem  śiuby  podatkow ej gospodarstw o 
W ielkiej B rytan ji ,  — czy, słowem, nie 
rozpocznie się łada chw ila pochód n ie­
pow strzym anych  ka tas tro f  o n ieoblicza l­
nych  sk u tk ach  socjalnych i politycz­
nych- . . ,P ro jek t p rezy d en ta  Hoovera udzie le­
n ia  skołatanej Europie  przez S tan y  Zjed­
noczone rocznej u lgi w spłacie długów 
pań s tw o w y ch  je s t  na jlepszym  w skaźn i­
k iem  grozy położenia: — budzi on 
wreszcie św iadom ość konieczności pod­
jęc ia  na wielką skalę alfćji sam opom o­
cowej w skali m iędzynarodowej, między-
kontynentalnej.

Oto sytuacja ,  w której Polska — ta 
nasza  w ycieńczona przez niewolę i w o j­
ny  młoda, zaledwo zorganizowana do 
życia wspólnego, b iedna jeszcze Polska, 
m a obronić swój byt na polu gospodar- 
czem.

Cóż za straszliwe zadanie! Co za pró­
ba, przekraczająca potęgą w ym iarów  
w szelkie  gran ice  w yobraźni, wszystko, co 
ludzkość widziała k iedykolw iek  w tej 
dziedzinie.

Polska, k tó ra  tak  niezm iern ie  potrze­
buje odpoczynkn, w ytchnienia! Która 
modli się u s tam i  całego narodu o łaskę 
pokoju  dla zabliźnienia ran i zorganizo­
w ani*  pracy, w yzw olenia się z niewoli 
ubóstwa!

Polska! —  w y staw ian a  po ty lekroć 
n a  próby bohaters tw a i u d rę k i  m ęczeń­
stw a.

Polska! — której od dwóch stu leci 
św ietl is te  n ieba i prom ienis te  słonce 
tak  m ało  zsyłały łaski beztroskiego u ś ­
miechu!

T ak a  w łaśn ie  P o lska  m a  dzisiaj 
zm obilizow ać w szystk ie  d u ch a  sw ego 
n iezłom nego siły, całą tw órczą moc 
swej am bicji,  ca łą  dolę bycia wolną i 
s ilną  — n a  froncie wojny z dośw iadcze­
n iam i losu o gospodarcze podwaliny e g ­
zystencji,  wojny bezkrwawej, lecz w y ­
m agającej ogrom nych ofiar, mobilizacji 
najszlachetn ie jszych  uczuć p a tr io ty cz ­
nych, najdoskonalszej dojrzałości oby­
watelskie j.

Polska m usi oszczędzać, zacisnąć p a ­
sa, zm niejszyć racje żywnościowe pod­
noszone do u s t  przez cały naród, — bo 
m usi przetrw ać, m usi  zwyciężyć.

Oszczędzać m u si  przedew szystk iem  
Państw o . Muszą u i tc  znacznem u s k u r ­
czeniu jego  w ydatk i.  Rząd realizuje 
program  oszczędności rzeczowych, przez 
uproszczenie, a za tem  i potanienie rna- 
i-niny adm in is tracy jne j.  Lecz sk u tk i  p ie­
n iężne tej pracy u jaw niać  się będą s top­
niowo na przestrzeni szeregu  miesięcy. 
T y m czasem  rząd uznał, iż m u s i  n s ty ch -  
in ia s t  znaleźć źródło oszczędności do 
w ysokośc i  300 miljonów złotych rocznie. 
G lobalna su m a  w yda tków  w b ieżącym  
ro k u  budże tow ym  m usi  być — w ed ług  
decyzji rządu — skurczona do 2 miljar- 
dów 450 miljonów złotych. Ani grosza 
więcej.

W jak i  sposób osiągnąć [te oszczęd­

ności? Oczywiście, jed y n y m  doraźnym  
sposobem  je s t  zm niejszenie racji tym  
w szystk im , którzy o trzym ują  środki eg ­
zystencji z kasy  państwowej.

Na os ta tn iem  posiedzeniu Rada m i­
nistrów doszła do przekonania  o ko­
nieczności dalszego skurczen ia  budżetów 
w szystk ich  m in is te rs tw , za w yją tk iem  
w ojska i ośw iaty , a lbow iem  godziłoby to 
w zdolność obronną p ań s tw a  oraz do­
prowadziło do zam knięcia  k ilku  tysięcy 
szkół. Tego rodzaju oszczędności rów na­
łyby się samolikwidacji p ań s tw a  — imać 
się ich zatem  nie wolno.

Obok tych zarządzeń, rząd widział 
się n ieuchronn ie  zm uszonym  do poczy­
n ienia  oszczędności w w yda tkach  perso­
nalnych, zm niejszenia  kw ot przeznaczo­
nych  na  pobory pracow ników  pańs tw o­
w ych. Czasowo za tem  uległy  redukcji

różne dodatki do poborów urzędn iczych ,  
a w ięc  stołeczny, budow lany, morski o- 
raz częściowo kresow y i portowy.

Zarówno prem jer Prystor, jak  i m i­
n is te r  skarbu  J a n  P iłsudski i wszyscy 
m in is trow ie  doceniają dotkliw ość tego 
zarządzenia dla pracowników p ań s tw o ­
wych. Rozum ieją oni konieczność zasad­
niczego u regu low an ia  spraw y uposaże­
niowej.

W sytuacji  obecnej atoli, gdy rząd 
siłą  rzeczy sta ł  się sztabem  genera lnym  
odpow iedzia lnym  za losy wojny na fron­
cie gospodarczym , m usi on żądać ofiar 
n iezbędnych  do zw ycięstw a, wierząc w  
siłę uczuć obyw ate lsk ich  i patr io tycz­
nych  tych  przedew szystk iem , k tórych  
zadaniem  je s t  świecić p rzykładem  ca łe­
m u  narodowi, t. j. pracow ników  p a ń ­
s tw ow ych. Habdank.

Pijcie zn ak o m ite
P I W O  O K O C I M S K I E !

DOOKOŁA PLANU HOOVERA.
O dpowiedź  rządu francuskiego.

PARYŻ. Odpowiedź rządu  f ran cu s ­
kiego na propozycję Hoovera, została  w 
p ią tek  ogłoszona w Izbie D eputow anych  
przez prem jera Lavala.

F ranc ja  zgadza się na przyjęcie p lanu  
Hoovera na czas jednego roku. jednakże 
stoi na  s tanow isku ,  aby nieebronione o- 
p ła ty  roczne były nadal płacone, choćby 
tylko dlatego, by zasady p łacenia długów 
zostały  zachowane.

F ranc ia  m a  zamiar oddać Bankowi 
W y p ła t  M iędzynarodowych sum ę, odpo­
w iada jącą  f rancusk iem u  udziałowi w  nie- 
chronionych w yp ła tach  rocznych, k tóra  
m a  być oddana N iem com  w formie k re ­
d y tu  do dyspozycji.

Prawica francuska nie zgadza  s i ę  na 
propozycję Hoovera .

PARYŻ. Wielkifem w ydarzeniem  dnia 
było przem ówienie w p?'rlamencie prze­
w odniczącego prawicy, L udw ika  Marina. 
Marin zarzuca A m eryce, że w prost w 
n ies łychany  sposób s ta ra  się w yw rzeć 
presję na Franc.ę.

„A m eryka  chce dyk tow ać  E uropie  
sposób postępow ania — wołał m ów ca — 
ale ta  „m ała E uropa"  liczy więcej m ie ­

szkańców , »iż trzy A m eryk i razem  wzię­
te, łącznie z tuby lcam i" .

D eb a ta  w parlam encie  przeciągnęła 
się do późnej nocy. Narazie jed n ak  nie 
wiadom o zupełnie, ja k  się sp raw a  obrad 
przedstawia.

flnglja odracza  dłużnikom spłaty  
długów wojennych.

LONDYN. Rząd brytyjski zaw iado­
mił w piątek przedstawicieli Polski, Ru- 
mun.ji, Jugosław ji ,  Estonji i Ł otw y o de- 
cyzji, wyrażonej w ostato iej deklaracji  
kanclerza skarbu  Snow dena  w Izbie 
gm in, a dotyczącej d ługów wojennych, 
przyczem rząd bry ty jsk i stwierdził,  że 
skoro tylko propozycja prezydenta Hoo- 
yera zostanie ogólnie przyjęta, będzie on 
sk łonny przedłużyć na  rok, począwszy 
od dnia 1-goGipca b. r. wszelkie spłaty, 
w ynikające z pbczynionych aw ansów  na 
odbudowę, oraz innych  d robnych  d łu ­
gów, zaciągnię tych  od Wielkiej Brytanji. 
T echn iczn ie  rzecz biorąc, d ług i te  nie są 
d łu g am i wojennem i, lecz w ywołane zo­
stały  koniecznościam i, wytworzonem i 
przez wojenne waiUDki.

(PAT).

Manewr polityczny Gdańska.
Otrzeźwienie ,  czy wyb ieg hi t l erowskiego  prezydenta  sena tu ?

GDAŃSK. Wczoraj w sejm ie p rz e ­
m aw ia ł p rezyden t sen ą tu  Ziehm, aby u- 
zasadnić wniesiony w ubieg łym  tygodniu  
pro jek t u s taw y  o pełnom ocnictw ach  dla 
senatu.

\ Prez. Zięhm w skazał w swej d ek la ­
racji na n iedopuszczalny i groźny s tąp  
podnieceń ja par ty j  politycznych, które 
doprowadziło do zajść ostatniej niedzieli, 
— zajść poważnie zagrażających nietyj- 
ko bezpieczeństw u publicznem u, lecz i 
■samemu nieza leżnem u bytowi Gdańska. 
Spraw a ta  była przedm iotem  pow ażnych  
dyskusy j w Genewie i  wejdzie ona na 
porządek dzienny sesji wrześniowej. 0 - 
czy E uropy  zwrócone będą k u  G dańsko­

wi. W tych  w aru n k ach  niezbędne są za­
rządzenia, m ające  ńa celu sku teczne  po­
skrom ienie  w a lk  politycznych. Zarządze­
nie pogotowia . w G dańsku  w ub. n a ­
dzielę przez je a n ą  z partyj (hitlerowcy) 
pod p re tek s tem  grożącego rzekomo nie- 
bezoieczeństwa zew nętrznego (ze strony 
Polski), było zupełnie niepodstawne. Żą­
dne niebezpieczeństw o zew nętrzne nfe 
groziło i „ r ż ą # 4, całkowicie zdaje sobie 
sp raw ę ze sw ych  żobowiązań, żadnych 
w tym  k ie runku  zarządzeń n je  w y d aw ał 
oraz n ikogo, do podobnego rodzaju po­
go tow ia  nie upoważnił.

W skazu jąc  dalej na ca łkow ite  opano­
w anie  sy tuac j i  przez policję, prez. Ziehm

oświadczył, że u trzym anie  bezpieczsń 
s tw a  i spokoju je s t  w in teresie  w szyst 
kich w a rs t  społeczeństw a gdańskiego.

Na zakończenie prez. Ż iehm  zape­
wnił zebranych, że sena t  będzie walczył 
z w ykroczeniam i przeciw bezpieczeństwu 
pub licznem u i kara ł  w szystk ich  w innych  
niezależnie od ich przynależności p a r ­
tyjnej.

D eklarac ja  prez. Z iehma przeryw ana 
była w ielokrotnie  groźnem i ok rzykam i 
pro testacy jnem i ze strony  opozycji.

Po przem ów ieniu  socjalisty Bitllla, 
przy im iennem  głosowaniu projekt u s t a ­
wy przyjęto w pierw szem  i d rug iem  
czy tan iu  38 głosami.

Przemysłowcy polscy
z wiedzają  Rumunję.

CZERŃ 10W CE. Onegdaj przybyła z 
B ukaresztu  do Czerniowiec delegacja  pol­
skich Izb handlow ych pod przew odnic­
tw em  inż. Iw anowskiego.

Po złożeniu wizyty w konsulacie, de­
legac ja  udała  się do czerniowieckiej 
Izby przemysłowo - handlowej, gdzie po ­
wita ł  ją  prezes Cichowicz, w otoczeniu 
w ssy s tk ich  członków Izby.

N astęnnie goście polscy wyruszyli n a  
zw iedzanie najw ażniejszych objektów go­
spodarczych w Czerniowcach.

W południe, w sali ho te lu  „Pałace", 
odbył się bankiet, w ydany przez Izbę 
czerniowiecką. Po bankiecie nastąpiło  
dalsze zw iedzanie przedsiębiorstw , po- 
czem w ycieczka  polska odjechała do 
k raju . (PAT).

Z ak ończen ie  strajku marynarzy.
GDYNIA. Zarówno załogi, stojące w 

porcie gdy ń sk im , jak  i gd ań sk im  przy­
stąpiły  do pracy. S tra jk  m arynarzy  zu­
pełnie zlikwidowano. W arunk i  um ow y 
m iędzy zw iązkiem  arm atorów  a m a ry n a ­
rzam i przewiduje 8-godzinny dzień p ra ­
cy w czasie podróży transa tlan tyck ie j ,  
udzia ł  delegacyj w kontroli zakupów 
żyw ności, w ynagrodzenie  za urlop, oraz 
doda tek  dla m aszynis tów .

Nadto, arm atorzy zobowiązali się, 
m ias t  cofnięcia 3 proc. obniżki płac, o- 
p łacać za m ary n a rzy  sk ładki w Kasie 
Chorych.

Rząd n ie  d o p u śc i  do zam k nięc ia  
W id zew sk ie j  ( lanufaktury .

W ARSZAW A. W sprawie 'zamknię­
cia W idzew skiej M anufaktury  rząd przed- 
s ięw eźm ie odpowiednie i s tanow cze k ro ­
ki, gdyż nie może dopuścić do pozba­
w ienia  pracy 6 tys. robotników . W  sp ra ­
wie tej bawi w W arszaw ie  wojewoda 
łódzki p. Jaszczołt.

Dyplomata p o lsk i  k enferuje  
w W aszyngtonie ,

WASZYNGTON. P odsek re ta rz  s tan u  
Castle odby ł-d łuższą  konferencję  z p o l ­
sk im  charge d'affaires. Co było t e m a ­
tem  konferencji n iew iadom o, choć tak  
d ługa  konferencja, w ybitnego  polityka 
am ery k ań sk ieg o  z polskim  charge d 'a f ­
faires wzbudziła  ogólne za in teresow anie 
w w a szy n g to ń sk im  świecie politycznym .

Z brodnicza banda podpalaczy na Pomorzu.
N a Pom orzu  g rasu je  n ieu ch w y tn a  

dotąd banda podpalaczy, z które, rąk  
zginęło w bieżącym tyg o d n iu  około 40 
gospodarstw . Podobnie dzieje się w po­
w ia tach  wielkopolskich, przyległych do 

! Pomorza; w powiecie  szub ińsk im  spaliło 
się w osta tn ich  dn iach  9 gospodarstw . 
K ilkunas tu  włościan w Barcinie i Ł ab i­
szynie otrzymało k ar tk i  z pow iadom ie­
n iem , że gospodarstw a ich zostaną s p a ­
lone 5 go lipca. W ładze wszczęły ene r­
g iczne dochodzenia.
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Zwłoki generała Rożena
spoczę ły  na cmentarzu .

Przedwczoraj przed południem  odby­
ło się, w kościele garn izonow ym  w W a r­
szawie, nabożeństw o żałobne za duszę 
ś. p. gen. W ładys ław a  Jax ę  - Rożena, 
k o m en d an ta  głów nego zw iązku  s trze le­
ckiego.

Po nabożeństw ie  tru m n ę  w yn ieś l i  na 
barkach  towarzysze broni zm arłego  i 
złożyli na  lawecie, ozdobionej kw iec iem .

Na trum nie  złożono wieńce od P ana  
P rezy d en ta  R. P . i P an a  M arszałka P i ł ­
sudskiego.

K ondukt żałobny o tw iera ły  szw adron  
I-go pu łku  szwoleżerów, bataljon 36 p.p. 
bataljon policji państw ow ej,  bataljon 
Związku strzeleckiego i bataljon P. W. 
kolejowego.

K ondukt zam yka ła  bater ja  I-go pu łku  
arty lerji  najciężsiej.

Na cm enta rzu  w ojskow ym  po odpra­
w ieniu  m odłów żałobnvch przez księdza 
b iskupa  polowego Galla, wygłoszono sze­
reg  przemówień.

f u n d u s z  be z ro b o c ia  na l ipiec.
W ARSZAW A. W  dniu 25 bm. odby­

ło się pod przew odnic tw em  wicem ini­
s tra  pracy i opieki społecznej, p. T. Szu- 
bartow icza, posiedzenie zarządu g łó w n e ­
go funduszu bezrobocia, na  k tó rem  przy­
jęto pre lim inarz budżetow y tej ins ty tuc ji  
n a  lipiec.

P re lim inarz  tan  przewiduje m. in. po 
s tron ie  w yda tków  5.859.000 zł. n a  zasił­
k i  u s taw o w e  dla bezrobotnych robo tn i­
ków, 4.100 zł, na  ich przejazdy i 300.000 
zł. na  w ynagrodzenie  dla insty tucy j za­
stępczych.

Obliczenie powyższe przyjęto w prze­
w idyw aniu , że w lipcu do korzystan ia  
z zasiłków  u s taw ow ych  będzie około 
75.000 bezrobotnych.

Po stron ie  w pływ ów  pre lim inarz  p rz e ­
w idu je  z ty tu łu  sk ładek  od zakładów  
p racy  za ubezpieczonych robotn ików  
2.§00.000 zł. U staw ow a dop ła ta  ze skar­
bu  p ań s tw a  na fundusz bezrobocia w y ­
n iesie  w lipcu  1.250.000 zł.

Czeska m ac ie r z  szkolna  p rzec iwko

MORAWSKA OSTRAW A. Na teg o ­
rocznym  zjeździe „ś ląsk ie j  Matice Osye- 
ty  LidoYe", wygłoszono szereg a n ty p o l­
sk ich  przem ów ień i uchw alono  saereg 
rezolucyj, sk ierow anych  przeciwko m n ie j­
szości polskiej, dom agających  się od 
rządu  n ierespek tow ania  je j żądań co do 
nap raw ien ia  krzyw d, w yrządzonych  w 
czasie spisu ludności.

W  zw iązku  z tem  socjalistyczne 
„Pravo  L id u ” zauw aża, że każdoroczne 
w alne  zebranie  „Matice” jest now ym  do­
w odem , św iadczącym , że nie je s t  to 
in s ty tu c ja  ośw iatow a, lecz polityczna, 
p row adząca akcję  czechizacyjną. (PAT;.

Hit lerowcy m s z c z ą  s ię  na  młodz ieży  
polsk ie j  za a r e s z to w a n ie  wichrzycie l i .

W czw artek  popołudniu  uczeń Vi k la ­
sy g im n. m ęsk iego  w Tczewie Bolesław 
Brandi, w tow arzystw ie  uczenicy g im ­
nazjum  Olszewskiej, w ybra ł  się na prze­
jażdżkę ka jak iem  po Wiśle.

W ed łu g  wszelkiego praw dopodobień­
s tw a  chłopiec strac ił  orjentację, p rzep ły ­
nął g ran icę  polską i w jechał n a  odcinek 
W isły , znajdujący się na  tery torjum  
gdańsk iem .

Opodal K nybaw y s traż  g d ań sk a  a- 
resztow ała  ucznia  w raz z towarzyszką, 
zabierając im  kajak . Oboje w stro jach 
kąpie low ych odstawiono do więzienia  w 
N ytychu .

Postępow anie  w ładz g dańsk ich  jest, 
co nie u lega  najmniejszej w ą t p l i w o ś c i ,  
rew anżem  za aresztow anie  onegdaj pod 
T czew em  7 u m u n d u ro w an y ch  stahlhel- 
m ów ców  i skazanie ich po jed n y m  m ie ­
s iącu  aresztu.

Moskiewska  próba  w yw ołan ia  r e w a -  
lucji  św ia towej .

Dzień 1-szy s i e r p n i a — .d n iem  
rewolucj i" .

BERLIN. J a k  donoszą p ism a t u t e j ­
sze, trzecia m iędzynarodów ka postanow i­
ła  wywołać rozruchy kom unis tyczne  w 
k ra jach  E uropy  i A m eryki,  szczególnie 
d o tkn ię tych  kryzysem  gospodarczym . Na 
1 s ierpnia zostały już przygotow ane w iel­
k ie  m anifestacje .  Przez Rygę w ysłano 
w  ty m  celu se tk i  em isarjuszów , którzy 
za jm ą się przygo tow aniem  tej akcji. 
W ładze  ło tew sk ie ,  skonfiskow ały  część 
m ate r ja łu  wywożonego przez em isarjuszy, 
z którego wynika, że działają oni w ed ług  
szczególnych planów i instrukcyj,  przy-

TEATR „O P E O N H Dziś i dni następnych.
Dziś i dni nas tępn ych .  —  Wielki, nadzwyczajny film sezonu!

Mira Zimińska, M arjusz Maszyński, Maurycy Chevalier, George B a n c ro f t ,  Richard  
Arlen, Jean  A rthu r ,  C lara  Bow, Mary Brian, Evelyn B ren t ,  Nancy Carro ll  i inni

My, g w ia z d y  „ P A R A M O U N T U “ z a p r a s z a m y  W a s  
n a  n a s z  n ie b y w a ły ,  100 p ro c .  p r z e b o j o w y  fi lm

P U D R H H  P H D E i M n i l N T I I  N o w o ś ć :  -  s e n s a c j a :  -  n o w o ś ć :rriiiiiiJi i rniui u u i u skecze °de&rr e przez ẑ -11*11 » IIHIH l U U i l  I U r o c z n y c h  w  ję z y k u  po lsk im .

nad program: Pogarda śmierci a k ta c h ,  o s n u ty  n a  t le  n i e b e z -
p iecznych  w yśc igów  sam ochodowych. W  ro lach gł.: RYSZARD ARLEN i MARY BRIAN. 
S z c z e g ó ły  w  afiszach i programach. — Ostatni seans punktualnie o godz. 10-ej wiecz.

Watykan zerwie z Litwa.
Dyplomata  l i tewski nieprzyjęty na audjencji  w Watykanie.

W IE D E Ń . „R eichspost” dowiaduje 
się o za ta rgu  m iędzy Stolicą Apostolską 
a L itw ą  nas tępu jących  szczegółów: Kiedy 
Ojciec św ię ty  dowiedział się, że nuncjusz  
apostolski Bartholoni k tóry  m iał wręczyć 
przezydentow i Sm etonie  podarki od Ojca 
św iętego , nie był przyjęty, zarządził n a ­
tychm ias t,  aby podarek prezydenta Lit- 
wy, przechow yw any dotychczas w papies 
kiej Dibljotece pryw atnej,  był zwrócony. 
Polecenie to niezw łocznie wykonano. Po­
darek  odesłano d. 19 czerwca do posel­
s tw a  litew skiego  w Rzymie. Tego sam e­

go dnia doręczono notę, pro testu jącą  z 
powodu obraźliwego w yda len ia  n u n c ju ­
sza apostolskiego z L itw y  przez rząd 
l itew ski.

T ym czasem  chargć d 'affaires posel­
s tw a  litew skiego  przy Stolicy A posto l­
skiej, k tó ry  dnia 19 b. m. poprosił o 
audjencję  u  k a rdyna ła  sek re tarza  s tan u  
Pacellego, nie był przez n iego przyjęty. 
Należy oczekiwać zerw ania  s tosunków  
m iędzy  S tolica A postolską a rządem  li­
tew sk im . (PAT).

go tow anych  przez trzecią m ięd zy n a ro ­
dówkę. S pecja lnym  te renem  działania  
em isarjuszów  m ają  być m asy  bezrobot­
nych.

StHdenci-hi t lerowGy pobili  p rofesora .
BERLIN. S tudenci h it le row cy  urzą­

dzili na  uniw ersy tecie  w M onachjum a- 
w an tu rę  prof p raw a N iew iaw sky 'em u , żą ­
dając usunięcia  go z un iw ersy te tu ,  zato, 
że w  jed n y m  z w ykładów , m ia ł  ośw iad­
czyć, iż t ra k ta t  w ersalsk i n iczem  nie  róż­
ni się pod w zględem  rygorystycznych  
postanow ień  od t ra k ta tu  bukareszteńsk ie  
go i w  Brześciu nad  Bugiem . Bojówki 
s tu d en tó w  h itlerow ców  napadły  n a  w y ­
chodzącego z u n iw ersy te tu  profesora i 
pobiły  go dotkliw ie.

P o s e ł  L ibs rman  p r z e g r a ł  p r o c e s  
ze  związkiem Legjonis tów.

Sąd Okręgowy w W arszaw ie rozpa­
tryw ał wczoraj sp raw ę  m iędzy posłem  
H. L iberm anem  a zarządem  Zn .  L eg jo ­
nistów. Źródłem  procesu był ar tyku ł  
posła L iberm ana, zamieszczony w „Ro­
b o tn ik u ” p. t. „Złamane serce p. C ara”. 
N a a r tyku ł  ten, godzący w osobę ówczes­
nego min. sp raw ied liw ości,  p. Carus 
odpowiedział enuncjacją ,  że gdyby  nie 
jego w ysoki urząd, to nie pozostawałoby 
m u  nic innego, jak  spoliczkowanie p. 
L iberm ana. Poniew aż, m im a up ływ u 24 
godzin, posał L. nie zareagow ał,  sporzą­
dzono protokuł, dyskw alif iku jący  p. L i­
b erm ana  pod w zględem  honorowym . W 
dniu 25 kw ie tn ia  ukazał się ów' proto­
kuł w jednej z gazet w arszaw skich, p od­
pisany przez Zarząd Zw. Legjonistów. 
N ota tką  tą  uczuł się d o tkn ię tym  i na 
honorze zn iesław ionym  p. L iberm an , 
przeto  w ystąp ił  ze skargą  do sądu  okrę­
gowego. Po przesłuchan iu  św iadków  
sąd w yda ł w yrok , m ocą którego, oskar­
żenie zostało uznane  za nieudowodnione, 
d latego  też w szyscy  oskarżeni zostali 
un iew innieni.

Z różnych stron
w  kilku w ierszach .

— P. P rezyden t  Rzplitej zgodził się 
zostać ojcem  chrzestnym  9 dziecka m u ­
rarza J a n a  Tiedego w Celestynie. Nowy 
chrześn iak  o trzym ał od P. P rezyden ta  w 
podarku  książeczkę oszczędnościową, na 
50 zł., oraz fotografję P. Prez. z a u to ­
grafem .

— P. prem jer P rys to r  przyjm ie w 
nadchodzący w torek  delegacje ' urzędni­
ków  w spraw ie  osta tn ich  redukcv j p łac 
urzędniczych.

—  Po 4-tygodniow ym  pobycie w Ge­
new ie  Da m iędzynarodow ej konferencji 
p racy  powrócił do W arszaw y w icem in . 
Doleżal i objął urzędowanie.

— W  niedzielę, 28 b. m. rozpoczyna 
się we Lwowie piąty  polski zjazd s to ­
m atologiczny, k tóry  potrwa 4 dni.

— W  poniedziałek 29 b.m., odbędzie 
się w e Lw ow ie w alny  zjazd związku t e ­
a trów  i chórów ludow ych, celem w zm o­
żenia akcji  p ropagandow ej i znalezienia 
źródła dla trw ałe j podstaw y finanso­
wej.

— Przy prow adzonych obecnie robo­
tach  budow lanych  na Woli w W a rsza ­
wie, natrafiono na  wspólną m ogiłę  żoł­
nierzy polskich z roku 1831.

—  W sk u tek  obecnego k ryzysu  w 
W arszaw ie  pojawiło się dużo w olnyeh  
m ieszkań  przy zn ikom ym  i«h popycie. 
J a k  w ykazu ją  os ta tn ie  s ta ty s ty k i ,  o- 
becnie je s t  w W arszaw ie około dw uch  
tysięcy wolnych pokoi, n iem al we w szy­
s tk ich  dzielnicach m iasta .

— W  pobliżu Torunia  rybacy  w yło­
wili z W isły 6-centnarowego jesiotra, 
k tóry  przypłynął prawdopodobnie z B a ł­
tyku . Jes io tra  przewieziono do W a rsza ­
wy, gdzie sprzedano go handlarzom  ryb.

— Celem zwiedzenia w ystaw y  kolon- 
ja lne j ,  przybył* do Paryża  polska w y ­
cieczka, złożona z polityków pp. Je rz e ­
go Zdziechowskiego, Bertoniego, Stroń- 
skiego, Dębskiego i innych. Marszałek 
Izby D eputow anych  L vau tey  w ydał na  
cześć gości polskich śniadanie.

—  W B ukareszcie  odbyło się odsło­
nięcie pom nika b. m in is tra  T ake Jones- 
cu, tw órcy przymierza p i l s k o  ■ ru m u ń ­
skiego. Na uroczystości wygłosił dłuższą 
przem ow ę poseł polski przy rządzie r u ­
m u ń sk im , p. Szembek.

— Z polecenia w ładz bezpieczeńatwa 
a resz to w an y  został w W ilnie  znany dzia­
łacz kom unistyczny  E ichorn , w zw iązk u  
z m orders tw em , dokonanem  na o so b ie  
n iejakiego Margoliesa, pełnom ocnika l is ­
ty kom unis tycznej podczas wyborów.

— M ieszkańcy m ias teezk a  "Agałcorfa 
w pobliżu A lican te  w Hiszpanji, zam or­
dowali syna  m ark iza  Agalcorfa z powo­
du  odm ow y sprzedania im  kam ien i  z 
kam ieniołom ów. Wśród napas tn ików  
znajdow ał się burm istrz  m iasteczka.

— B. prezydent renubl. francusk ie j ,  
P o in ca re  w ybrany  został dz iekanem  R a­
dy Adw okackiej.

—- Im igracja  do b tanów  Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej spadła poniżej 
100.000 głów, co j e s t  naj aiższym s tan em  
w ychodźtw a do A m eryk i od 69 lat.

— ,S ąd  w e W rocław iu  skaza ł na  
śm ierć  n iejakiego Ponnertza , k tóry  za ­
m ordow ał m a tk ę  swojej narzeczonej, po ­
niew aż n ie  chcia ła  się zgodzić na  m a ł ­
żeństwo.

—  W wielkiej aferze szpiegowskiej 
we francusk iem  m in is te r jum  spr. zagr. 
s tw ierdzono, iż urzędnicy w ykradali  n a j­
ważniejsze dokum en ty ,  aby  je  sprzedali 
w ać N iem com , celem w yw ołan ia  zniżk- 
p ieniądza francuskiego  na giełdach. D o­
chodzenia toczą się dalej.

—  Nad W enecją  przeszła s trasz liw a 
w sk u tk ach  burza, zalew sjąc  wiele ulic. 
Łodzie rybackie na  morzu zostały z t ru ­
dem  uratow ane. S tra ty  ogólne bardzo 
wielkie.

— W  Chiassa (W łochy) zakończył 
się proces przeciwko wielkiej mafji, Sąd 
skazał 12 osób na  karę  dożywotniego 
więzienia, 72 osoby zaś na kary  od 1 
do 30 la t  więzienia. 57 osób uwolniono.

— W Sam arkandzie  (Kaukaz) ro z­
strze lano  5 czerwonoarmiejców za czyn­
ny opór, s taw iany  kolektyw izacji  g o sp o ­
d ars tw  rolnych.

—  Nad T o n te r rau l t  1‘Abbaye, około 
S au m u r  (Francja) przeszła t rąba  w odna. 
W eabrane wody zerwały 7 dom ów, a 
wiele innych  uszkodziły.

— Przyw ódca rum uńsk ie j  p a r t  j i 
chłopskiej Ju l ju sz  Maniu, ośw iadczył o- 
ficjalnie, że rezygnuje  z dalszego k ie ­
row nic tw a  w  tem  s tronnictw ie . P rzyczy­
n ą  wycofania  p rzegrana  w  os ta tn ich  
w yborach.

Przed stu laty.
Niepowodzenie pożyczki. —  Powołani*  

o s ta tn ich  re z e rw  w ojskow ych.
Zgrom adzone w W ilnie wojsko rosyj­

skie opuściło w części to m iasto  w kil­
k u  kolum nach , celem rozpraw ienia  się z 
pow stan iem  na Litwie.

Na posiedzeniu se jm ow ych  izb p o łą ­
czonych uchw alono ogłosić odezwę do 
ludności z w ezw aniem  do udziału w po­
życzce państw ow ej,  zw anej „Posiłkam i 
Polskiem i" . Mimo pew ności, ta  pożyczka, 
przewidziana na 60 miljonów, przyniosła 
n iespełna 2 miljony zł.

Do komisji odesłano w niosek  rządu  
w spraw ie  sprzedaży w zględnie wydzier­
żaw ienia dóbr narodowych.

P rasa  w arszaw ska, powołując się na 
opinję publiczną, dom aga się oddania 
pod sąd  generałów  Jankow sk iego  i B u ­
kowskiego, jako  w innych  niepowodzenia 
w ypraw y  łysobockiej.

Między zarzutam i, s taw ianem i ty m  
generałom , nie brak najs traszniejszego i 
w  dobie pow stan ia  tak  często sp o ty k a ­
nego zarzutu  zdrady.

Rząd narodow y powołał pospolite r u ­
szenie, s tanow iące  os ta tn ią  rezerwę. Obej 
m ow ała  ona w szystk ich  mężczyzn, w 
w ieku  od 17 do 50 lat, bez względu na 
wyznanie.

U czestn ikom  pospolitego ruszenia 
przyznano przywilej, że zdobycz w ojenna 
staje się w łasnością zdobywcy.

S T O W R B Z Y S Z E H I E  LOKf lTOROW
m. C zęstochow y.

S e k r e t a r j a t  czynny codziennie 
od 5 do 7 w ieczorem .

Porady prawne w  sprawach m ieszka­
n iow ych —bezpłatnie.

Zapisy nowych członków na miejscu  
Aleja 12.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela 28 czerwca: Leona II W. P.
Poniedziałek 29 czerwca: Piotra i Pawła.
W torek 30 czerwca: Lucyny M.
W schód słońca: g. 3.18. Zachód 19.59
Długość dnia 16 godz. 41 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę  i w  n i e ­

dzielę przez cały dzień: 1 Aleja, Trzecieg*  
Maja.

W  nocy  z niedzie li  na poniedziałek: S ta ­
ry Rynek, 3 Aleja, Ostatni Grosz.

W  poniedziałek przez cały dzień: Koś­
ciuszki, Krakowska, 2 Aleja.

W  nocy z poniedziałku na wtorek: Kor­
deckiego, Nowy Rynek.

40*god zin n e n a b o że ń stw o  w 
k o śc ie le  św. Barbary rozpoczyna się 
w  dzień św. P io tra  i Pawła.

W poniedziałek, 29 b. m.: o godzini* 
6-tej — ju trzn ia ,  o 7 mej — m sza  św., 
o 9-tej — w otyw a z nauką ,  o l l - t e j  — 
sum a, kazanie wygłosi ks. Antoni W y- 
n ikajtys,  o 18-tej — nieszpory z k a z a ­
n iem  ks. pra ła ta  M. Nassalskiego.

W e wtorek, 30 b. m.: o godz. 6-tej — 
ju trzn ia ,  o 7-mej - -  m sza św,, o 9-tej — 
w otyw a, o 18-tej — nieszpory z k a z a ­
n iem  ks. pref. J . Tom aszew skiego.

W środę, 1 lipca: o godz. 6 tej —
jutrzn ia ,  o 7«mej — msza św., o 9 tej  _
w otyw a, o 19 tej — nieszpory, kazan ie  
wygłosi ks. P aw e ł Głowala. Na zak o ń ­
czenie uroczyste  „Te D e u m ”.

Prym icje. W niedzielę, 2 8 -go b. m.,
0 godz. l l - t e j ,  w kościele św. Z ygm unta  
odprawi pierwszą m szę św. ks. neopre- 
zbiter Lucjan  N owak, w  asyście  k ilku  
księży tejże parafii. Ks. N ow ak j e s t  czę- 
stochow ianinem , św ięcenia  kap łańsk ie  
o trzym ał n iedaw no.

R ek o lek cje  za m k n ięte  d la  m a­
turzystów  ll-g o  p ań stw , g im n a­
zjum m ę sk ie g o  odbyły się w tycu 
dniach w schron isku  św. A ntoniego  przy 
ul. Trzeciego Maja 3. Rekolekcje , u rzą ­
dzone s ta ran iem  m odera to ra  djecezjal- 
nego, ks. Koźlickiego, obejm ow ały  30  
m aturzystów ; k ierow ał reko lec j tm i ks. 
B. Kasprzak, znany kaznodzieja. Młodzież, 
podniesiona na duchu, spędził* w służ- 
bi* bożej 4 dni, wynosząc wiele korzy­
ści m oralnych  z rekolekcyj.

Wielka pielgrzymka z Łomży.
W sobotę rano przybyła 0 0  Częstocho­
w y w ielka pie lgrzym ka z Łom ży z bi­
sk u p em  tam tejszym , ks. P rzeździeckim
1 dw om a księżmi na  czele. P ie lg rzym ka 
liczy zgórą 300 osób. P ą tn icy  przeszli 
przez miasto , k ierując się do stóp Jasne j  
G<Ly. k s .  biskup Przeździecki w eźm ie 
tez prawdopodobnie udział w kongresie  
eucharys tycznym  w W ieluniu .
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Pożegnanie w-wojewody Brat* 
kowskiego przez R a d e  Przy* 
boczne. l'V dniu 2-gim lipca, t. j .  w 
czwartek odbędzie się zwykłe posiedze­
nie Rady Przybocznej Kierownika T ym ­
czasowego Zarządu Miasta; na posiedze­
niu tem w w ojew oda p. Bratkowski po­
żegna się z swymi dotychczasowymi 
współpracownikami, którym przedstawi 
swego następcę, komisarza p. Józefa 
Mazura.

P Józef Mazur, nowy komi­
sarz Rządu. W najbliższych dniach 
obejmie urzędowanie nowomianowany 
komisarz Tymczasowego Zarządu miasta 
p. Józef Mazur. P. Mazur w ciągu swej 
całej poprzedniej pracy położył wybitne 
zasługi dla kraju. Już podczas wojny 
światowej, jako oficer armji austrjackiej 
walczy za wolność Polski, biorąe pota­
jemny udział w pracach P. O. W. Na­
stępnie bierze wybitny udział w rozbra­
janiu Austrjaków w walkach o odzyska­
nie Lwowa, oraz Śląska Cieszyńskiego. 
Ostatnio p. Mazur piastował stanowisko 
komisarza Kasy Chorych w Ostrowcu, 
poezem krótko komisarza Kasy Chorych 
w Piotrkowie, wreszcie komisarza Okrę­
gowej Kasy Chorych w Tarnowie.

W skutek zaś nominacji komisarza p. 
Bratkowskiego na wicewojewodę kiele­
ckiego, zostaje komisarzem naszego mia 
sta  i w przyszłym tygodniu obejmie ten 
urząd.

P. J. Mazur, skończył szkołę średnią 
we Lwowie w roku 1907, poczem w stą ­
pił na wydział budowy maszyn i robót 
żelbetonowych tamtejszej politechniki, 
po skończeniu której był pierwszym in­
żynierem bobót żelbetonowych w A u ­
strii. W czasie służby wojskowej studjo- 
wał p. Mazur administrację wojskową. 
Na stanowisku komisarza kasy chorych 
w Ostrowcu opracował i zaprowadził no­
wy system przyjmowania chorych; sy­
stem ten przyjęty został już w kilku 
miastach Polski. Kiedy p. komisarza 
Mazura przeniesiono służbowo z Ostrowca 
do Piotrkowa, zwróciły się do Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej delega­
cje, złożone z 14 organizacyj, z prośbą 
o pozostawienie go w Ostrowcu, gdzie 
niezwykłą inicjatywą i zmysłem organi­
zacyjnym zdziałał wiele dobrego. Dane 
te posiada redakcja naszego pisma od 
pewnej osoby, która poznała pracę p. 
komisarza Mazura. Jak  bardzo musi to 
być energiczny i pełen inicjatywy, a za­
razem szanowany urzędnik, dowodzi te­
go fakt, iż Rada miejska i burmistrz w 
Ostrowcu pragną koniecznie powierzyć 
p. Mazurowi stanowisko komisarza rzą­
dowego tego miasta, dla którego tak  wy­
datnie pracował.

Niewątpliwie też w Częstochowie p. 
komisarz Mazur zyska sobie uznanie ea- 
łego społeczeństwa. W  rozmowie z przed­
staw icielem  „Słowa Częstochowskiego” 
p. komisarz Mazur wyraził się, iż poza 
innemi dziedzinami, zwróci szczególną 
uwagę na higjenę i zdrowotność nasze­
go m iasta. Napewno w pracy tej p. ko­
misarz Mazur spotka się z całkowitem  
zrozumieniem i poparciem  naszego spo­
łeczeństwa.

Urzędnicy Kaiy Chorych na 
bezrobotnych. Urzędnicy Kasy Cho­
rych, z okazji imienin p. komisarza Wła­
dysława Matuli, który jest przewodni­
czącym Społ. Komitetu Niesienia Pomo­
cy Bezrobotnym, zebrali pomiędzy sobą 
znaczniejszą sumę, wręczając ją p. kom. 
Matuli na rzecz bezrobotnych.

Podziękow anie. Miejski Komitet 
W. F. i P. W. wyraża podziękowanie za 
łaskawe przyjęcie udziału w uroczystoś­
ci poświęcenia i wręczenia chorągwi P. 
W. w dniu 21 czerwca 1981 r.: pani Z. 
Dąbkowskiej, pani M. Bratkowskiej, ks. 
prałatowi B. Wróblewskiemu, panu sta­
roście K. Ktihnowi, panu wice wojewodzie 
A. Bratkowskiemu, panu pułkownikowi 
Przedrzymirskiemu, panu pułkownikowi 
Czaplińskiemu, oraz wszystkim ofiaro­
dawcom, którzy składając ofiary na gwoź 
dzie pamiątkowe, przyczynili się do u- 
fundowania chorągwi.

Miejski Komitet P. W. i W. F. 
w Częstochowie.

Wycieczka Częstochowskiego 
Tow. Cyklistów i Motocyklistów.
W niedzielę, 28 b. m. Częst. Tow. Cy­
klistów organizuje wycieczkę do Popo­
wa, celem zwiedzenia budowy nowej k o ­
lei i mostów linji Śląsk—Gdynia.

Wycieczka, mająca się odbye w nie­
dzielę, 28 b. m. do Ojcowa, z przyczyn, 
niezależnych od Tow., zostaje odwołaną.

Zbiórka wycieczki do Popowa o godz. 
6 rano przy zbiegu Alei i ul. Kościusz­
ki.

W wycieczce mogą wziąć udział i 
sympatycy Tow.

O powiększenie par. św. Rocha.
Wsie Grabówka i Górna Liszka dom aga ją  s ię  odłą czen ia  

od parafji św. Barbary.

Dawniejsza bardzo ludna paraf ja św. 
Barbary, założona przez nieodżałowanego 
ś. p. ks. prałata Michała Lorentowicza, 
została przed kilku laty podzielona w 
ten sposób, że cała dzielnica, t. zw. 
Częstochówka tworzy oddzielną parafję 
św. Rocha, nabożeństwa zaś odbywają 
się w kapliczce Pana J3zusa Konającego 
lub też w kościele św. Rocha na cmen­
tarzu. Parafja ta liczy około 4 tysięcy 
dusz, gdy natomiast par. św. Barbary 
zgórą 16 tys., którą to liczbę niewątpli­
wie podwyższy znacznie dokładna sta ty­
styka, na podstawie przeprowadzanego 
obecnie w całej Polsce spisu ludności.

Już taki podział tych parafij jest nie­
proporcjonalny, to też kilka wsi, sąsia­
dujących z Częstochówką, domaga się 
od kilku lat przyłączenia do parafji św. 
Rocha, co jest zupełnie zrozumiałe, już 
choćby z tego względu, że jeśli daleko 
było chodzić mieszkańcom Częstochów- 
ki do parafji św. Barbary, tem dalej 
musi być mieszkańcom np. takich wsi, 
jak  Grabówka i Liszka Górna.

Pierwsza z tych wsi ma 78 domów 
i około 700 mieszkańców, druga tyleż, 
czyli, że chodzi tu o blisko półtora t y ­
siąca dusz, oddalonych przez długie lata 
od dotychczasowego kościoła parafjalne- 
go św. Barbary, a mających w sąsiedz- 
ctwie parafję św. Rocha. Mieszkańcy obu 
tych wsi przedsięwzięli w tym  wzglę­
dzie starania u kurji biskupiej: pierwsze 
podanie złożono dnia 8 grudnia r. 1928, 
drugie 27 maja r. 1929. W ostatnią n ie ­
dzielę przed Wielkim Postem b. r. przy­
był do Grabówki w-dziekan z Poczesnej, 
który przeprowadził głosowanie; za przy­

łączeniem do parafji św. Rocha oddano 
38 głosów, przeciw 15 gł., a ks. w-dzie 
kan oświadczył, iż wobec większości 
Grabówka przypadnie do parafji św. 
Rocha, Na głosowaniu jednak wszystko 
narazie się skończyło i dotąd niema roz­
strzygnięcia w tym kierunku, a obecnie 
cała Grabówka chce należeć do św. Ro­
cha.

W Redakcji pisma naszego zjawiła 
się delegacja wsi Grabówka prosząc o 
poruszenie tej sprawy.

Obywatele Grabówki słusznie uzasa­
dniają swe żądanie wielkiem oddale- 
riiem od kościoła św. Barbary, dokąd 
trzeba jechać w jedną stronę 6 kilome­
trów, jeżeli więc np. zachodzi potrzeba 
sprowadzenia księdza do chorego, nale­
ży zaprzęgiem przybyć po księdza, przy­
wieźć go, odwieźć i wrócić do domu — 
ogółem 24 kim., podczas gdy droga po­
między kościołem św. Rocha a Grabów­
ką wynosiłaby w tym wypadku tylko 
12 km. A trzeba dodać, że za „furman­
kę" niezamożni muszą płacić z Grabó­
wki do św. Barbary najmniej po 10 zł. 
W tym  roku nawet nie było w Grabó­
wce święconego na Wielkanoc, bowiem 
od św. Barbary nie przyjechał żaden 
ksiądz, widocznie w mniemaniu, że wieś 
ta zostanie przyłączona do św. Rocha, 
stam tąd też nie przybył żaden ksiądz, 
bowiem wieś ta formalnie nie została 
przyłączona do par. św. Rocha.

Uważamy, że ks. biskup zechce u- 
względnić słuszne żądania Grabówki i 
Górnej Liszki, zwłaszcza, że ludność obu 
tych wsi już oddawna uczęszcza na na­
bożeństwa do par. św. Rocha.

Jubileusz 50-lecia kapłaństwa
ks. Piotra Waśkiewicza.

W dniu 29 czerwca, t. j. św. Piotra 
i Pawła obchodzi rzadki w dzisiejszych 
czasach jubileusz 50-lecia kapłaństwa, 
rodak Częstochowy, obecny proboszcz 
parafji św. Rocha, szambelan papieski 
ks. Piotr Waśkiewicz. Jubila t urodził 
się 29 czerwca 1856 r. Początkowe na­
uki pobierał w Częstochowie w tak  zw. 
progimnazjum. Będąc w klasie trzeciej, 
utracił ojca, warunki materjaine były 
bardzo trudne, n ik t z rodziny nie przy­
szedł m u z pomocą i zdany był wyłącz­
nie na własne siły. Po ukończeniu gim­
nazjum w Piotrkowie wstąpił do semi- 
narjum duchownego w Kielcach, które 
ukończył w przepisanym czasie, jednak 
nie mając odpowiednich lat, zmuszony 
był zostać djakonem cały rok. Dopiero 
29 czerwca 1881 r. otrzymał święcenia 
kapłańskie z rąk ś. p. ks. biskupa To­
masza Kulińskiego. Pierwszą mszę św. 
odprawił w kaplicy Matki Boskiej na 
Jasnej Górze. Zaraz po wyświęceniu ob 
jął stanowisko wikarjusza najpierw w 
Stopnicy, a później w Proszowicach. Na 
stanowisku tem był krótko, gdyż po 
pewnym czasie z woli biskupa zostaje 
przeniesiony do Gołonoga na adm inistra­
tora, czyli starszego wikarjusza, z tej 
racji, że tam  był staruszek proboszcz k«. 
Gąsiorowski. Kolejno był proboszczem 
w kilku miejscowościach djecezji kiele­
ckiej, a wszędzie zaskarbił sobie szacu­
nek ludności i władzy kościelnej. Nie 
miał też nigdy z nikim żadnych zatar­
gów.

Dzięki staraniom ś. p. ks. biskupa 
Zdzitowieckiego mianowany został kano­
nikiem i szambelanem Ojca św. Przed 
kilku laty ks. kan. Waśkiewicz objął 
parafję sw. Rocha.

Natychmiast po objęciu probostwa 
wziął się do pracy: gruntownie odresta­
urował kościół św. Rocha, odnowił i od­
malował ołtarze, wyposażył kościół we 
wszystkie niezbędne aparaty kościelne, 
uporządkował i doprowadził do obecne­
go stanu kościół św. Rocha, powiększył 
kaplicę Pana Jezusa Konającego na Ryn­
ku Wieluńskim, wybudował zakrystję i 
plebanję, a w końcu sprawił dzwony, 
które wdzięcznemi i miłemi tonami wzy­
wają wiernych na modlitwę. To wszyst­
ko uczynił ks. kan. Waśkiewicz prze­
ważnie ze swoich funduszów oraz z ofiar­
ności parafjau, gdyż na kapitał parafjan 
nie mógł liczyć, ponieważ są to prze­
ważnie ludzie pracy, którzy muszą wal­
czyć o każdy grosz, a zamożnych jest 
bardzo niewielu.

Znana jest także miejscowemu spo­
łeczeństwu ofiarność jubilata, który wie­
dząc, jakie znaczenie dla państwa ma 
wychowanie młodego pokolenia przy­

OGŁOSZENIE.
Zarząd Związku Inwalidów  W ojennych  

Rz. P. Pow . Koło w C zęstochow ie przy ulicy  
Kościuszki 58-60, tel. 483, zawiadam ia, że z 
dniem  1 lipca 1931 r. Magistrat miasta C zę­
stochow y p ow ierzy ł nam plakatowanie afiszy 
na m iejskich tablicach ogłoszen iow ych .

W obec p ow yższego  podajem y do w iado­
mości, że  biuro Związku Inwalidów W ojen­
nych jest czynne w  dni p ow szed n ie od 9—12 
i od 14—18, w  n ied zie le  i św ięta  od godz. 
13—13 i pół.

Z a r z ą d  Z w iązk u  Inwalidów Wo­
jen n y c h  Rz. P. w C z ę s to c h o w ie

U W A G A !
W a żne  d la  pp.  U t e i G i e l i  domów!

PIECZĄTKI MELDUNKOWE
i TABLICZKI EMALIOWANE do nume­
racji dom ów i m ieszkań  w edług  no­
w ych  przep isów  po c en a ch  p rzy stęp ­

nych można nabyć  
w zakładzie grawerskim

S. SZCZEKACZ w p o d w ó rzu

szłych kapłanek domowego ogniska, ofia­
rował własny dom na szkołę, która daw­
niej za czasów zaborczych była prowa­
dzoną przez panią Komar, a obecnie 
prowadzą ją  S. S. Nazaretanki.

W czasie lat swego kapłaństwa J u ­
bilat był dwa razy w Ziemi świętej i 
kilka razy w Rzymie i Lourdes. Całe 
życie prowadził spokojne i ciche, oddane 
całkiem swojej parafji, jak  przystało na 
prawdziwego katolickiego kapłana.

Sędziwemu, czcigodnemu jubilatowi 
na trudnem tem stanowisku życzy cała 
parafja „ad muitos annos!”

Wycieczka młodzieży do  Po* 
raja. W dzisiejszą sobotę, o godz. 19 tej 
wyjeżdża z Częstochowy do Poraja wy­
cieczka II go Stow. Młodzieży Polskiej 
Męskiej, w liczbie zgórą 20 osób, z na­
miotami itp. Powrót nastąpi w ponie­
działek, o godz. 22-giej.

Wycieczka Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej do Gdyni. Zarząd często­
chowskiego oddziału Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej podaje powtórnie do wiadomo­
ści, że jes t  jeszcze zbyt mało zapisów 
na wycieczkę, organizowaną przez tut. 
oddział do Gdyni w pierwszej połowie 
lipca, wobec czego termin zapisów prze­
dłużony został do 5 lipca b. r.

Koszty wyniosłyby: bilet Ill-ciej klasy 
w obie strony pociągiem osobowym 
zł. 34, przejazd Gdynia — Hel zł. 5 i 
utrzymanie w Gdyni z dwoma noclega­
mi zł. 15, razem, doliczając nieprzewi­
dziane wydatki, zł. 60.

Inwalidzi rozlepiać b ę d ą  afi­
sze. Magistrat częstochowski powierzył 
tutejszemu Kołu Związku Inwalidów 
Wojennych rozlepianie wszelkich afiszy, 
reklam itp. na miejskich tablicach ogło­
szeniowych. Zwracamy uwagę na ogło­
szenie w dzisiejszym numerze pisma 
naszego.

Zabawa, w enta i koncert na 
rzecz Ligi Morskiej i Kolonialnej.
W niedzielę, 28 b. m. odbędzie się w 
parku 3 go Maja wielka wenta i zabawa 
na rzecz Ligi Morskiej i Kolonjalnąj. 
Zabawa zapowiada się, jak żadna dotąd, 
nadzwyczaj okazale: będzie bardzo wiele 
urozmaiceń, m. in. rewja, odtworzona 
przez artystów teatru miejskiego, tańce 
marynarzy, loterja-wenta, z bardzo war­
tościowemu przedmiotami, oraz inne, nie­
widziane dotąd w Częstochowie atrakcje. 
Członkowie Stowarzyszenia morskich 
wilków w Częstochowie spełniać będą 
czynności gospodarzy, pod okiem zarzą­
du miejscowego oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej, z prezesem p. inż. Barto­

szewskim na czele. Przygrywać będzie 
orkiestra 27 p. p. Bufety będą zaopatrzo­
ne tak obficie, że niczego nie braknie, 
a wszystko po cenach, niezwykle n i­
skich. Początek zabawy o godz. 15-tej. 
Należy mieć nadzieję, że ta wielka za- 
bawa-wenta o charakterze prepagando- 
wym, urządzona z wielkim nakładem 
wysiłku i smaku artystycznego, ściągnie 
do parku 8 go Maja wielkie zastępy pu­
bliczności, która będzie mogła spędzić 
czas w prawdziwie miłej atmosferze, a 
sama przyczyni «ię do zasilenia fundu­
szu instytucji, której celem jest ugrun­
towanie mocarstwowej potęgi Polski i 
i wyjście Jej na świat daleki — morza­
mi do kolonij. — Bilety wejścia tylko 
po 50 gr., dla młodzieży i wojskowych 
80 groszy.

W poniedziałek, 29 b. m. odbędzie 
się w parku Staszica wielki koncert na 
rzecz Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Orkie­
stra 27 p. p. wykona doborowy program, 
złożony z utworów mistrzów polskich i 
obcych. Nie wątpimy, że jak z zabawy, 
o której piszemy wyżej, tak i z kon­
certu, zbierze się pokaźniejsza suma na 
cele Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Wej­
ście do parku tylko 60 gr., młodzież i 
wojskowi 80 gr.

Popisy wokalne, muzyczne i tańce 
wykonane zostaną przez artystów scen 
warszawskich. Ponadto dokonany będzie 
wybór królowej mody na rok bieżący, 
w połączeniu z pokazem mód letnich. 
Cały program zabawy niedzielnej po­
trwa około trzech godzin. Czysty zysk 
przeznaczony zostanie w części na za­
kup sprzętu wioślarskiego i łódek dla 
świeżo urządzonej przystani na Warcie 
(obok fabryki „W arta”, przy ul. Naruto­
wicza 31), oraz na szkołę pływania, jak 
TÓwnież na wydatki Ligi Morskiej i Ko- 
ionjalnej. — Bufet prowadzi p. Grabow­
ski właściciel restauracji „Paryskiej”.

Nieporządki w urzędach pocz­
towych w powiecie. Od licznych
czytelników otrzymujemy skargi na nie- 
punktualne dostarczanie pisma naszego 
przez nieKtóre urzędy pocztowe na pro­
wincji. Często zdarza się tak, że czytel­
nik dopiero po tygodniu otrzymuje ga­
zetę. Pod adresem tych urzędów pocz­
towych, w których z powyższych powo­
dów reklamowali już nasi czytelnicy, 
piszemy tych kilka uwag, przyczem nad­
mieniamy, że jeśli ekspedycja wysyłane­
go przez nas pisma nie poprawi się bez­
zwłocznie, — odniesiemy się do władz 
wyższych nawet w Warszawie, aby zba­
dały tę sprawę.

Przesunięcie terminów ćwi­
czeń wojskowych. Ogłoszono rozpo­
rządzenie władz wojskowych, że szere­
gowym rez. piechoty, powołanym na 22 
b. m. i 6 lipca, przesunięto te terminy 
powołania na dzień 21 września br., 
zaś szeregowym rezerwy kawalerji, po­
wołanym  na 6 lipca, przesunięto termin 
powołania na 28 września br.

Równocześnie śkrócono okres ćwiczeń 
tak  dla szeregowych, jak  i podoficerów 
do 4 tygodni we wszystkich oddziałach 
broni, z wyjątkiem łączności, aeronau- 
tyki, artylerji przeciwlotniczej i pomia 
rowej oraz marynarki wojennej. Wobec 
tego wymiany kart powołania dokonają 
właściwi powiatowi komendanci uzupeł­
nień, a karty stare mają być zwrócone 
organom, doręczającym nowe karty po­
wołania.

Zarządzenie to ma na celu przyjście 
z pomocą rolnikom w okresie żniw.

Podwyższenie o p ła t za wizy 
do Poltkl. Wobec redukcji budżetu 
M. S. Z. i konieczności znalezienia no­
wych źródeł wpływów, podwyższone zo­
staną w najbliższym czasie opłaty za 
wizy wjazdowe do Polski, pobierane 
jjrzez nasze placówki zagraniczne.
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Zebranie Stow. Pracy Spot.* 
Wych. im. Marszalka Piłsudskie­
go. D nia SO czerwca b. r., o godzinie 
19.30 w pierw szym , a o godż. 20 w d r u ­
g im  terminie, w sali Rady Miejskiej (ul. 
D ąbrow skiego 10), odbędzie się w alne 
zebranie członków czynnych S tow arzy­
szenia, z nas tępu jącym  porządkiem  ob­
rad: 1) Zagajenie obrad i wybór przew o­
dniczącego, 2) Sprawozdanie zarządu. 8) 
Sprawozdanie kom isji  rewizyjnej, 4) D y­
skusja  nad  spraw ozdaniam i, 5) Popraw ki 
w s ta tucie ,  6) Przyjęcie now ych człon­
ków czynnych, 7) W ybory  zarządu i ko­
misji rewizyjnej, 8) W olne wnioski i in ­
terpelacje. Zarząd S tow arzyszenia u p ra ­
sza w szystk ich  członków o liczne i p u n ­
k tu a ln e  przybycie.

Organizacja przemyitu nafto­
wego. P ow ołana  w sw oim  czasie w 
łonie M iniste rstw a P rzem ysłu  i Handlu, 
pod przew odnictw em  p. dyrek to ra  Cze­
sław a Pecbe kom isja dla opracow ania 
w skazań  program ow ych  w dziedzinie or 
ganizacji p rzem ysłu  naftow ego zakoń­
czyła już sw e prace.

Odnośny projekt został przez dyr. 
P eche  p rzedstaw iony p. prezesowi Rady 
Ministrów oraz m in is trow i P rzem y słu  i 
Handlu.

Brudy w Warcie,—nie pozwa­
lać sie k ą p a ć  na Zawodziu! W ar­
ta, zanieczyszczona przez rozłożony nad 
jej b rzegam i przem ysł, nie przypom ina 
n iczem  rzeki, lecz raczej śc iek  okropnych 
brudów, p łynących  kory tem  tej rzeki 
n a  d ługie j  przestrzeni, a n iem iła  woń 
roznosi się po ca łem  n iem al Zawodziu. 
Mimo to jednak , w  porze letniej kąpią  
się tam  setk i ludzi, wśród n ich  przew a­
żają dzieci, które n ie jednokro tn ie  po ta ­
kiej kąpieli dostaw ały  jak ich ś  dziw nych 
w yrzu tów  na ciele. Ze w zględu  n a  zdro­
wotność, u w ażam y, iż władze w ydadzą 
zarządzenie, zabran iające kąpieli  w tej 
części W arty , której bardzo zanieczy­
szczona w oda nie może dodatnio w p ły ­
w ać na  zdrowie m ieszkańców  tej dz ie l­
n icy  naszego m iasta .

Tragiczna imierć staruszki 
pod kolami lokomotywy. W czo­
raj zabita zosta ła  przez parowóz, idący  
z R udnik  do Częstochowy, w godzinach  
popołudniowych na  2 k ilometrze od Czę­
stochow y A n ton ina  Sobińska la t  67, za­
m ieszka ła  przy ul. W arszawskiej. S t a ­
ruszka  podobno cierpiała na g łucho tę  i 
nie słyszała  sygnałów , d aw an y ch  przez 
m aszynis tę .  T rag iczna śm ierć  nas tąp iła  
z w iny  s taruszki,  k tó ra  znalazła się na  
torze ko le jow ym  w m iejscu, niedozw o- 
lonem  dla ru ch u  pieszego.

Przyłapani złodzieje. Onegdaj 
na łąkę  p. H eleny Głowackiej przy ulicy 
S łow ackiego przyszło 6-ciu złodziei, k tó ­
rzy skrad li  na szkodę p. G. dw ie gęsi, 
jed n ą  z n ich  zabili i rzucili w żyto, d ru ­
gą  zabrali z sobą i zbiegli. Poszkodowa­
na doniosła o tern policji, k tóra ustaliła , 
że jed n y m  ze złodziei był Marjan Ow­
czarek, zam ieszkały  przy ul. Ńowomiej- 
skiej 4. Złodzieja osadzono w więzieniu, 
dalszych poszukuje policja.

— Na N ow ym  R yn k u  ze s traganu  
A leksandry  P ie tras  (Stara 56) jak iś  opry- 
szek skrad ł koszyk, w k tó rym  znajdow ał 
się fartuch, łącznej w artości 8 zł. Policja 
szybko pochw yciła  złodzieja, k tó ry m  je s t  
W ładysław  Musiał, bez s ta łego  m iejsca 
zam ieszkania. Musiał został um ieszczony 
w now ym  „hotelu* na Zawodziu, skąd  
odpow iadać będzie przed sądem.

Krddzieie.
— P. Józefowi Jez ie rsk iem u  (S tary  

R ynek  16) skradziono z kieszeni m a ry ­
nark i  9 złotych.

— Z ba lkonu  na  p ierw szem  piętrze 
skradziono p. Poli Szw arc (Nadrzeczna 
1) naczynia  k u ch en n e  w artości 30 z ło­
tych.

— Nieznany sp ra w ca  skrad ł p. F r a n ­
ciszkowi Bergowi (N arutow icza 47) z 
ogrodu różne kw ia ty  wartości 50 zło­
tych.

— Z przed sk lepu  przy ul. N. Marji 
P an n y  skrad ł n ieznany  opryszek p. S ta ­
n is ław ow i Ciepieli (S tara  3) row er w a r­
tości 150 złotych.

Czyje rzeczy? W tut. W ydziale  
Ś ledczym  są do odebrania  3 k u r tk i  zi­
m ow e, dość zniszczone, k tóre  p raw y 
właściciel może odebrać za u d o w o d n ie ­
n iem  własności w ciągu  7 dni.

25-lecie SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Ludwika Wawrzynowicza.

W uzupełn ien iu  poprzedniej w z m ian ­
ki o jubileuszu dyrektora  L udw ika  W a ­
wrzynowicza, w ypada  n am  choć w sk ró ­
ceniu podać sprawozdanie z czw artko­
wego koncertu-popisu .

Na w stęp ie  p ro g ram u  jub ileuszow ego 
chór m ęsk i w ykona ł „Bogurodzicę* w 
układzie na  głosy Al. Polińskiego, oraz 
Schuberta  „Bóg, Stworzyciel świata* — 
pod b a tu tą  dyr. W aw rzynow icza. Od 
chóru tego m ożna w y m ag ać  niewiele , to 
też publiczność trak to w a ła  go n ie  ze 
s trony  ar tystycznej,  lecz jako zespół 
uczniów jub ila ta ,  specjalizujących się 
g łów nie w in s tru m en tach ,  — bardzo ży ­
czliwie.

Z popisów fortep ianow ych w ypada  
podkreślić grę  pan n y  Ireny Błasikówny, 
Gra jej,  pozostaw iająca jeszcze pew ne 
życzenia w  stronie uczuciowej, techn icz­
nie jed n ak  zapow iada się bardzo dobrze 
n a  przyszłość: dobre staccato , s tacca to  
legato i um ieję tność  przechodzenia pa­
sażam i — zjednały jej wśród słuchaczy 
szczerą sym patję  i uznanie . „Toccata* 
F ran k a  oddana była  popraw nie  i p rzy ­
ję ta  przez publiczność życzliwie.

Nieźle zapow iada się sk rzypek  Jan  
Migoń, chociaż koncert  „D -m ol“ Spohra, 
był może dla niego zbyt uciążliw ym , 
jednakże  tech n ik a  wcale niezła. Nie m o ­
żna w szakże zgodzić się z pozycją lewej 
ręki, co znam ionuje  także drugiego sk rzy ­
pka ,  o k tó ry m  m ów im y  niżej.

G odnym  pożałowania był w ystęp  u- 
cznia A rtu ra  Niem czykow skiego, z popi­
sem  pre lud jum  „cis-mol* R achm anino­
wa. U tw ór n ie ła tw y  g ran y  był z p am ię ­
ci, co zawiodło w ykonaw cę, k tó ry  począł 
tra«ić  panow anio  nad  sobą, do trw ał j e ­
d n ak  do końca. Nie uw ażam y , aby  ten 
popis m iał  być ju ż  wyrocznią dla pana 
Niem czykow skiego , t. j. aby m ia ł  się 
zrażać na przyszłość, przeciwnie — na­
leży dalej pracować nad sobą, a w ypada 
dodać, że podobne „w padnięcia* zd a ­
rzają się bardzo często n aw et ru ty n o w a­
n y m  artystom .

Mile przyjęła publiczność śp iew  te- 
nora z Ja sn e j  Góry, p. Józefa Oborskie­
go, k tóry  z u k u c i e m  odśpiew ał „Żal* 
Szopena (w yją tek  z e tu d y  „B-dur") i arję 
z opery „Poławiacze pereł* Bizeta, przy 
ak o m p an iam en c ie  dyr. W awrzynow icza. 
P. Oborskiemu życzyć możemy dalszego 
szkolenia głosu, a zająłby kiedyś pow a­
żne s tanow isko  w  m uzyce.

W  grze na  dw a fortep jany  panien  
Ireny  i J a n in y  Błasik, w ybijała  się p ierw  
sza, m oże naw et dlatego, że g ra ła  na 
Bechsteinie, g dy  n a to m ias t  d ruga  m u ­
siała  się pos ług iw ać  okropnym  w tonie 
daw n y m  au tom atem , sp raw ia jącym  w ra­
żenie orkiestrjonu czy klaw icym bału . 
Solo fortepjanow e p. Jan in y  B łasików ny
— sonata  „e-mol* dobre w uczuciu, n ie ­
co słabsze w technice , całość jednakże  
poprawna. Obie siostry  zapow iadają się 
na  przyszłość wielce obiecująco.

Uczeń W acław  Binek zjednał sobie 
w szystk ich  słuchaczy g rą  na skrzypcach
— dobra technika , śm iała  operacja w p a ­
sażach i dość czysty  ton — świadczą, że 
ze Szkoły Muzycznej dyrek tora  W aw rzy­
nowicza wyniósł wiele, a w yniesie  jesz­
cze więcej, g dy  p racow ać będzie tak  
dalej nad  sobą. Obu sk rzypkom  akom- 
panjow ała  bardzo dobrze panna  Irena 
B łasików na.

Po raz p ierw szy s łyszałem  w yją tk i  z 
opery dyrek to ra  W aw rzynow icza  p. tyt: 
„Jaga* . M uzyka praw dziw ie fan ta s ty cz ­
na, zwłaszcza w uw ertu rze , c iekaw y "jest 
taniec sylfów i w opracow aniu  ch a rak ­
te rystyczny , F in a ł  ak tu  2-go może nieco 
m onotonny, nie nuży  jednak  i s łucha go 
się z zaciekaw ieniem . Polonez - rondo 
daje sporo pola do popisu sm yczkom , a 
t rąb k a  ja k b y  nadaw ała  piętno praw dzi­
wie polskiej melodji tego utworu. Ca­
łość w ykonana  została przez zespół ucz­
n iów  Szkoły, z udzia łem  k ilku  m u z y ­
ków  zawodowych, ja k  pp. M orzykowski, 
Belof i inni.

skich, naraża jąc się wobec zaborcy m o ­
skiew skiego  na szykany i n iebezp ieczeń­
stwo pozbawienia go pola pracy, a n a ­
w et wysiedlenia z m iasta .  Ofiarny zaw­
sze, n igdy  nie liczył na  żadne zyski, 
czego dow odem  wiele koncertów , jak ie  
urządzał na  cele dobroczynne, n a  oświa­
tę  lub na rzecz tej czy innej św iątyni. 
Napisał wiele u tw orów  okolicznościo­
wych, z k tórych  kilka u trzym uje  się w 
repertuarach  najlepszych zespołów i n i ­
gdy  się nie starzeją.

P race  dyr. W aw rzynow icza, bądź na 
orkiestrę, chóry, sola lub na koncerty  
k am eralne  ukazały  się nak ładem  najpo­
ważniejszych firm  w ydaw niczych  w k r a ­
ju  i zagranicą. W Szkole dyr. W aw rzy­
nowicza w ykłada ją  tylko siły  dyplom o­
wane.

Dla um uzyka ln ien ia  znacznych zas tę ­
pów w naszem  m ieście  położył dyr. Wa- 
wrzynowicz wiele zasług, z pod jego 
ręki w yszła  pokaźna liczba m uzyków , 
za jm ujących  odpowiednie s tanow iska  w 
całej Polsce. Z ostatn ich  u tw orów  w y ­
m ienić należy w spom nianą  już operę 
fan ta s tyczną  „Jaga* w 4 ak tach ,  przy­
ję tą  dość życzliwie przez k ry tyków .

C zw artkow y koncert  - popis z racji 
25 lecia był dowodem  życzliwości i sym - 
patji, żywionej przez publiczność do dyr. 
W awrzynowicza.

P-n.

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!

D yrek tor W aw rzynow icz kszta łc ił  się 
w W arszaw ie pod k ierunk iem  św ietnego  
m uzyka ,  nieodżałowanego Z ygm unta  No­
skow skiego, w K onserw ator-um  W atsza- 
w sk iem , wraz z s ław n y m i dziś k o m p o ­
zytoram i, j a k  np. T adeusz Jo te jko  i inni. 
Przez cały szereg la t  prow adził s łynny 
n iegdyś  w W arszaw ie  chór tam te jszych  
d rukarzy .

Bo C zęstochow y przybył przed 27-iu 
laty, zaangażow any  na k ie row nika  a r ty ­
stycznego tu tejszej „Lutni*. Po dwóch 
la tach  tej pracy założył Szkołę Muzycz­
ną, k tó ra  obchodziła w czw artek  25 lecie 
istnienia . Uczył w szkołach p ieśn i poi-

Z POUIUTU CZĘSTOCHOWSKIEGO,
Z z a w o d ó w  s t rze leck ich  w Wilko- 

wiecku.
W  dniu  21 bm. odbyły się w Wilko- 

w iecku  zaw ody o „Odznakę za pięciobój 
Zw. Strzel.*, P aństw , odznakę strze lecką 
III k lasy  i biegi indyw idualne  na  100 i 
1.500 m etrów .

Zawody, zorganizowane przez p. A. 
Jan ik a  dla oddz. W ilkowiecko, Mokra, 
Krzepice i Kłobucko, były p ierwszą im ­
prezą sportow ą w W ilkow iecku, to też 
in teresow ały  całą wieś.

Do pięcioboju wchodziły konkurencje: 
bieg 100 mtr.,  skok  w zwyż, rzu t  g ra n a ­
tem, b ieg 1.500 m tr .  i strzelanie. Zgło­
siło się 26 zawodników, skończyło zawo­
dy z w ynik iem , po trzebnym  do u zy sk a ­
nia oznaki (270 pkt.) 21.

Zdobyli p p : T adeusz B ednarsk i 338, 
W . Madler 300, J .  B ednarsk i 278, Jacu -  
kowski 315, Br. A dam us  322, w szyscy z 
Oddziału Zw. Strzel. K ło b u ck o ; z Oddz. 
Mokra pp.: J .  W łosiński 318 i pół, Szcz. 
Borecki 310 i pół, P. Kleszcz 279 i pół, 
Teofil Makles 308, J .  Owczarek 285; z 
Oddziału Zw. W ilkow iecko  pp.: Bolesl. 
Drzazga 283, Wł. B ehm  284 i pół, Ju -  
ljan Florjański 270, J an  P rzygoda 276 i 
pół, W ik to r  M acherzyński 289 i pół, Zy­
g m u n t  J an a s  274 i pół; z Oddz. Krzepi 
ce pp.: K lem ens Konieczko 282 i pół, J. 
Schabow ski 270, J. Czerwiński 274 i pół, 
Cz. Chyra 271; z Oddziału W ręczyca p. 
Szczepan Soluch 323 i pół.

Odznakę s trze lecką III kl. zdobyli pb.: 
Br. A d am u s  z oddz. Kłobucko (160 pkt.), 
Teofil Makles z Oddz. Mokra (170 pkt.), 
na 200 m ożliwych.

W  indyw idua lnych  b iegach na 100 
m tr. zdobył I nagrodę p. W ł. S łom ian z 
oddz. W ilkowiecko, w czasie 13,1 sek., 
II — p. W. Madler, 13,2 sek., III — p. T. 
Bednarek, 13,3 sek. (obaj z oddz. Kłobu­
cko); w b iegu na 1.500 m tr.  I — p. A da­
m us, 4 m. 36 sek., II — B ednarek  4 m. 
40 sek. (obaj z Kłobucka), 111 — W ł. Sło­
m ian  4 m in. 41 sek. z oddziału W ilko­
wiecko.

Po skończonych  zaw odach im ieniem  
k o m en d an ta  obwodu Zw. Strzel., p. kpt. 
F ilara, w ręczył nagrody  zaw odnikom  
ppor. rez. R ychlew ski.  Im ien iem  kom. 
pow. por. rez. L ip ińsk iego  przem ówił do 
zaw odników  p. Jan ik ,  podkreśla jąc  po­
trzebę sportu  dla młodzieży wiejskiej.

Zaznaczyć należy, że z oddz. W ilk o ­
wiecko na  zaw odach  Z. S. w Krzepicach 
odznakę strze lecką  III ki. zdobyło dwóch 
członków Związku, a odznakę  za pięcio­
bój 6-ciu.

P ożar  w Opatowie .
W sk u tek  w adliwego urządzenia ko-

Do Sz. Czytelników 
zamiejscowych

prosimy Sz. Prenumeratorów o wpłacenie  
zaległych należności na nasze konto do 
P K.O załączonemi czekami. Wrazie nie­
uregulowania, będziemy zmuszeni wstrzy­
mać przesyłanie pisma.

Admistracja.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

mina pow stał pożar w zagrodzie p. 
Franc iszka  Koniecznego we wsi Opatów, 
tejże gm iny. P a s tw ą  ognia padł dom 
m ieszkalny wartości 500 złotych.

T a je m n ic z y  n a p a d  na  k o b ie tę .
Napastnicy c iężko poranili p rzec h o ­

dzącą  na d rodze  publicznej  
m ie szk an k ę  Konina.

Jedne j z os ta tn ich  nocy pow racający 
z Częstochowy do Wrzosowej jeden z 
tam tejszych włościan, spostrzeg ł na szo­
sie leżącą bez p rzytom n.kobie tę  i n a ty c h ­
m ias t  zawiadom ił o tem  policję, k tóra  
stwierdziła , że n iezn a j tm a ,  dająca j e ­
szcze słabe oznaki życia, była mocno 
skrępow ana sznurem , szyję zaś m iała  
śc iśn ię tą  cienkim  dru tem .

N ieznajom ą odwieziono do am bula- 
torjum  Kasy Chorych, gdzie lekarz zajął 
się przyw róceniem  jej do życia. P rzy  
nieznajomej znaleziono papiery, w y s ta ­
wione na imię A nny Klimczak.

Po  udzieleniu  jej pierwszej pomocy 
zeznała, że zabrakło jej pieniędzy na  p o ­
dróż, to też zam ierzała  dojść pieszo z 
K rakow a do Częstochowy. W  pobliżu 
Wrzosowej spotkała  na  szosie auto, z 
którego w ysiadło  dwóch osobników. Za­
proponowali oni K lim czakow ej,  że od ­
wiozą ją do Częstochowy. Kiedy u jech a ­
no kaw ałek  drogi, jeden  z osobników 
poczęstował ją  papierosem , a gdy  od ­
m ów iła , uderzył ją  w twarz, poczerń 
obaj skrępowali ją sznurem . Klimczako- 
w a s trac iła  przytom ność.

Policja prowadzi w tej spraw ie en e r ­
g iczne śledztwo, celem w ykrycia  opry- 
szków.

Ogłoszenie.
Nr. E. 1760-31

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­
w ie  I  go  r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o ­
w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  ( J a sn a )  Nr. 5, 
o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  10 l i p c a  1931 r. od 
.godz iny  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h b w ie  p r z y  
ul.  O g r o d o w e j  Nr. 11, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
f i rm y  „ O b ró t*  J. J. B o n h a r t ,  m ia n o w ic ie :  
r ó ż n y c h  to w a r ó w  k o lo n j a ln y c h  i u r z ą d z e n i a  
sk le p u ,  o c e n io n y c h  n a  zł. 949.

Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  jako  
w  d ru g im  te r m i n ie .

D n ia  23 c z e r w c a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA.

■irssitr —— ..........................  — ........  1'inr"—
Obwieszczenie Nr. 995-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  IV 

po w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z ie  art .  1030 P. C., o g ł a ­
sza ,  iż w  d n iu  23 l ipca  1931 r. o g o d z in ie  10 
z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  B ó r  
Nr.37 n a  p r z e d m ie ś c iu  O s ta tn i  G ro sz  w  m ie js c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io t ó w ,  w  p o m i e s z c z e ­
n ia c h  f i rm y  „G LU TYN A*, za  d łu g  Z a rz ą d o w i  
O b w . F u n d u s z u  B e z ro b .  w  C z ę s to c h o w ie ,  
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i ­
c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  760 zł., 
n a le ż ą c y c h  do t e j ż e  f i rm y  „G lu tyna* , a m ia ­
n ow ic ie :  m a s z y n y  do  p is a n ia  m a r k i  „A.E.G.*, 
u r z ą d z e n i a  b iu r o w e g o .

D n ia  25 c z e r w c a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

Biuro próśb i p rzepisyw ania  
na maszynie

„ r o n o c  P R f i u n o - H f i f i D L o u r
RADOMSKO.

P i e r w s z e  b iu r o :  u i .  Ż e r o m s k ie g o  14 I p i ę t r o .  
D ru g ie  b iu ro :  ul.  R ey m o n ta  3 2 ,  Gm. S ą d u  G ro d z k ie g o
Pisanie próśb, podań skarg, rekursów, o- 

pozycyj, apelacyj, odwołań
w  s p r a w a c h :  

k a rn y c h ,  c y w i ln y c h ,  m a ją tk o w o - h i p o te c z n y c h ,  
d z ia ło w y c h ,  s e r w i tu to w y c h ,  p a r c e l a c y jn y c h ,  
k o m a s a c y jn y c h ,  l e ś n y c h ,  s p a d k o w y c h ,  m i e s z ­
k a n io w y c h ,  r o z w o d o w y c h ,  s k a r b o w o  - p o d a t ­
k o w y c h  ,w o js k o w o -p o b o ro w y c h ,  u s y n o w ie n ia ,  

zm ia n  n a z w is k  i w s z e lk i c h  inn ych .
Porady, umowy, kontrakty, informacje.

W in d y k a c j e  w e k s l i  w  ca łe j  P o ls c e ,  p r o t e s t o ­
w a n y c h  i n i e p r b t e s t o w a n y c h .  E g z e k w o w a n ie  
n a l e ż n o ś c i  Z  t y tu łó w  w y k o n a w c z y c h .  A s y ­
s to w a n ie  p r z y  w s z e lk i c h  c z y n n o ś c i a c h  e g z e ­
k u c y jn y c h  (z a ję c ia ,  l icy tac je ,  s p r a w d z e n ia ) .  
Z le c e n i a  k o r e s p o n d e n c y j n e  ( l i s t o w n e )  o ra z  
z a ła tw ia n ie  w s z e lk i c h  s p r a w  w  M in is te r ­
s tw a c h ,  W o je w ó d z t w a c h ,  I z b a c h  P r z e m y s ł o ­
w o - H a n d l o w y c h ,  I z b a c h  R z e m ie ś ln i c z y c h ,  
K o n s u la ta c h ,  S ą d a c h ,  S t a r o s tw a c h ,  I z b a c h  

S k a r b o w y c h ,  M a g is t r a ta c h  i t. d. 
Szybko, solidnie i b. tanio. 

P o ś r e d n ic tw o  p r z y  k u p n ie  i s p r z e d a ż y .  
P r z y j m o w a n ie  i r e d a g o w a n i e  o g ło s z e ń  i r e ­

k la m  h a n d lo w y c h  do  w s z y s t k i c h  p ism .  
B iu ro  c z y n n e  od  g o d z in y  8 r a n o  do g o d z in y  
6 w ie c z ó r  b e z  p rzerw y , w  n ie d z ie le  od 1 do 

* po południu.
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Dom w śródmieściu.
Ogórki, szparagi,  sałata!  —  Naj lep ­
s z y  papier na muchy! — h an d e l ,  
handel! Kupuję stare ubrania, stare  

buty, szmaty!
Nie mara bynajmniej zamiaru tytu­

łem powyższym robić konkurencji sza­
nownemu autorowi „Domu w śródmie­
ściu* Piotrowi Choynowskiemu, który 
tak świetnie przedstawił życie domu w 
śródmieściu Warszawy, lecz pisze tak 
ot dla zabicia ezasu, a raczej „dla za­
pchania dziury’ w numerze dziennika, 
albowiem i dziennikarz ma często tak 
zwane suche dni, gdy chodzi o wiado­
mości miejscowe.

Czytelnia, który za pismo płaci, m u­
si mieć w niem możliwie wszystko, co 
zachodzi w mieście, a ponieważ w na- 
szem mieście codziennie zachodzą naj­
przeróżniejsze wydarzenia, przeto posta­
nowiłem skreślić ten oto olbrzymi opis, 
ilustrujący nieco życie domu w śródmie­
ściu, gdzie mam zaszczyt codziennie z ko­
legami przygotowywać materjał do na­
szego dziennika.

Zaczynam sobie kiedyś pisać recen­
zję z koncertu, ale nie jestem w nastro­
ju, gdy naraz i nastrój znajduje się, bo 
oto nagle krzyk: „Ogórki, szparagi, sa­
łata!- — handlarz krayczy głosem dono­
śnym, że nawet wygodmsie, zażywający 
jeszcze snu, budzą się, przeklinając tego, 
który śmiał przerwać im marzenia, mnie 
zaś zacięła się maszyna pisząca (piszę 
tylko maszyną, albowiem kaligraficzne 
piamo moje piórem bardzo się podobało 
panom składaczom w drukarni, przekli­
nającym mnie i manuskrypt). Handlarz 
wyszedł, zaczynam więc pisać dalej gdy 
wtem: „Najlepszy papier na muchy!- — 
to jakiś chłopak drze się głosem piskli­
wym.

Manuskrypt napisałem już niemal do 
połowy, piszę dalej i śpieszę się, ponie­
waż kierownik techniczny pisma nasze­
go, człowiek bezwględny, piłuje mnie 
bezustannie, ażebym jaknajprędzej da­
wał materjał. Nic go to nie obchodzi, że 
pracuję w prawdziwym domu śródmiej­
skim, gdzie nawet rury dźwięczą, albo­
wiem pod redakcją znajduje się zakład 
mechaniczny, w którym — jak ja na 
maszynie — stukają młotkami po żela­
zie, łamacz nasz pracuje sobie w zaci- 
iznem ustroniu, w drukarni, otoczonej 
% kilku stron ogrodem, cóż go więc ob­
chodzi, że ja mam takie urozmaicenia? 
Ale zemszcze się i napiszę, niech 
czyta!...

Poałaniec przyszedł właśnie w tej 
chwili z nowem upomnieniem od pana 
łamacza, który stawia coraz inne warun­
ki pod moim aaresem. Zadrżałem, piszę 
dalej, klawisze maszyny mojej stukają, 
starając się zagłuszyć stukanie kilku 
młotków w zakładzie mechanicznym, 
lecz daremnie. Widzę, że nie dam rady, 
ale wciąż piszę. A właśnie wszystko, co 
napisałem dotąd, było bardzo natchnione, 
bo zresztą musiało być... ogórkami, szpa­
ragami, sałatą i najlepszym papierem na

Kącik gospodarski.

Nie marnujmy
Niskie ceny na żyto, pszenicę, i jęcz­

mień, to jest na wszystkie cztery gatun­
ki najwięcej w Polsce uprawianych roś­
lin kłosowych, nie upoważniają naszych 
drobnych rolników do zaniedbywania u- 
prawy tych roślin, ani pod względem ob­
szaru, ani pod względem dążenia do sta­
łego powiększania plonów.

Trzeba pamiętać bowiem, że przede- 
wszystkiem znaczna większość gleb pol­
skich — to gleby typowo żytnie, z któ­
rych część tylko — i to dopiero po zmel- 
jorowaniu — nadawałoby się pod upra­
wę innych roślin, a następnie musimy 
liczyć się poważnie z faktem, że gospo­
darka rolna nie znosi gwałtownych 
wstrząsów i przeprowadzanych naprędce 
wielkich zmian w swej normalnej pro­
dukcji.

Wychodząc z tego założenia, musimy 
powiedzieć sobie wyraźnie, że o ile moż­
liwe i nawet bardzo pożądane są p*wne 
zmiany w kierunku powiększenia obsza­
ru uprawy, dajmy na to, pszenicy, jęcz­
mienia lub motylkowych, kesztein żyta 
lub owsa, to jednak naogół obszar u- 
prawy czterech głównych roślin kłoso­
wych pozostanie u nas jeszcze przez lat 
dziesątki bez większej zmiany. Powin 
niśmy dążyć tylko z żelaznym uporem 
do obniżenia kosztów, a powiększenia 
wydajności naszej dotychczasowej pro­
dukcji zbożowej, a jeżeli zdołamy po­
czynić w tym kierunku większe zdoby­
cze, to możemy spokojnie patrzeć w przy 
szłość naszego rolnika.

Jednym ze środków, zmierzających 
do tego'celu, byłoby powszechne przej­
ście drobnych gospodarstw rolnych do 
siewu systemem ręcznym, do siewu m e­
chanicznego, za pomocą specjalnie wy­
rabianych w Polsce i dostosowanych do

muchy. Już kończę i mam zamiar na­
tychmiast odesłać do pana łamacza, aby 
przynajmniej raz przypaść mu do gustu. 
Tymczasem równocześnie z zakończe­
niem stuku młotków słyszę: „Handel!
Kupuję stare ubrania, stare buty, szma­
ty! Handel, handel, handel!-

Niech to licho porwie, a myślałem, 
że już i omyliłem się. Wreszcie wyszedł, 
bez przeprowadzenia transakcji. No, te ­
raz naprawdę napiszę. Nagle na podwó­
rzu rozlegają się tony muzyki wędro 
wnych Czechów, co to podobno rodzą 
się już ze skrzypcami i z jakiemś innem 
narzędziem, o którem się nie mówi.

Widzę, że z pisania nic nie będzie. 
Usiłuję tworzyć dalej, bo trzeba coś dać, 
aby numer wyszedł, aby nie mieć zatar­
gu z udziałowcami, aby na wypadek 
naszego bankructwa nie cieszył się zby­
tnio „jubilat®, któremu, jak kość w gar­
dle, stanęło nasze pismo w przełyku.

Grajkowie po odegraniu kilku „kawał­
ków” odeszli. No, teraz będzie prawdzi­
wy spokój.

darów bożych.
potrzeb drobnej własności ziemskiej siew- 
ników.

Jak wiadomo, włościanie nasi sieją 
jeszcze prawie powszechnie ręką. Pomi­
jając nawet inne złe strony tego siewu, 
wystarcza pamiętać, że kiedy gospodar­
stwa folwarczne, używając siewników, 
wysiewają na mórg przeciętnie 70 kg. 
ziarna, to włościanie, siejąc ręką, zuży­
wają na mórg conajmniej 100 kg. W 
małem gospodarstwie różnica ta przecho­
dzi niepostrzeżenie, ale przeliczmy ją na 
większe obszary, a otrzymamy liczby 
ogromne, wykazujące nasze marnotraw­
stwo.

Dla przykładu zróbmy niewielkie o- 
bliczenie dla przeciętnego powiatu, w 
którym 120.000 morgów ornej ziemi po­
siadają małorolni (bierzemy umyślnie 
powiat niewielki). Przyjmując, że z tych
120.000 morgów — 40 proc. idzie pod 
uprawę okopowych, koniczyny, pastew­
nych i t. d., a 60 proc. pod zboża, otrzy 
mamy w takim niewielkim powiecie
72.000 morgów włościańskich pod zbo­
żem, obsiewanem przeważnie rękami. 
Jeżeli stratę w ziarnie, w porównaniu do 
siejby siewnikiem, ustalimy już tylko na 
25 kg. (bardzo mało), to na 72.000 mor­
gów stracimy 19.000 kwintali, czyli 190 
wagonów wyborowego ziarna, które co­
rocznie chłop rzuca zupełnie niepotrzeb­
nie w ziemię. Wielka i bezrozumna to 
strata! Bo przejście do siewu mechanicz­
nego nie jest wcale rzeczą trudną, na­
wet przy dzisiejszym kryzysie i braku 
gotówki.

Gdyby ustalić dla drobnej własności 
ziemskiej jeden typ siewnika o długości 
1 metra (co jest zupełnie wystarczające), 
to siewnik taki przy {masowej produkcji 
nie powinien kosztować więcej, jak 650

„Dńndobry, każ pan sobie powróżyć’ 
pan masz wielki* szczęście, pan *ię bo­
gato ożenisz, pan pojedziesz i przyje- 
dziesz, pan nie wiesz, co za szczęście 
pana czeka. No, daj pan sobie powróżyć, 
cyganka powie, jaki z pana będzie bo­
gaty człowiek, tylko za jednego złotego. 
Nie bądź pan taki, — ja panu prawdę 
powiem*.

Jeden z kolegów usunął ją, — pi­
szemy dalej, pewni, że niema już siły, 
któraby nam przeszkodziła, Ale w tej 
chwili odezwały się słowa zawodowego 
żebraka, który zna dobrze swoje rzemio 
sio. Odmawia modlitwy głosem tubal­
nym przed drzwiami inowierca, który, 
chcąc się pozbyć natręta, dał mu kilka 
groszy i kazał odejść Teraz żebrak u- 
szczęśliwił nas, modląc się w dalszym 
ciągu. Daliśmy mu na odczepaego, — 
poszedł.

Po nadludzkich wysiłkach napisałem 
wreszcie kropkę i postanowiłem co tchu 
odesłać wszystko do druku.

do 700 zł., a mógłby obsiewać 4 morgi 
dziennie. Należąc do 20, dajmy na to, 
gospodarzy, sprawność jego będzie mniej 
•za i przyjmiemy ją tyiko na 2 morgi 
dziennie, czyli przy normalnym okresie 
siewnym (na jesieni 25 dni roboczych i 
wiosną 20 dni) obsieje on 90 morgów, 
oszczędzając 22 i pół kwintala ziarna, a 
więc przy najniższych nawet cenach zbo 
ża koszt jego musi się całkowicie zwró­
cić w ciągu niesppłna 2 lat.

Sprawą tą powinny zająć się w pierw 
szym rzędzie samorządy powiatowe i 
gminne oraz organizacje rolnicze, ale sa­
mi rolnicy muszą bez przerwy myśl tę 
forsować. W. Ż.

Z  KRAJU.
K o n g r e s  „ O r l ę c i a - w Radomiu .

W dniach 28 i 29 czerwca odbędzie 
się w Radomiu IV kongres Zjednoczenia 
Polskiej Młodzieży Pracującej „Orlę”.

Obrady toczyć się będą w sali sej­
miku powiatowego w Radomiu przy ul. 
Sienkiewicza 5.

Ogólnopolsk i  z j azd  p rz e c i w g r uź l i c z y .
Czwarty ogólnopolski zjazd przeciw­

gruźliczy odbędzie się we wrześniu (od 
dnia 20 do 24) w Zakopanem. Program 
zjazdu przewiduje następujące referaty: 
l) Związek między allergją a odporno­
ścią w gruźlicy. 2) Kwalifikacja chorych 
na gruźlicę do zakładów lecznicych ze 
stanowiska klinicznego w związku z no- 
woczememi metodami badania i lecze­
nia gruźlicy płuc. 3) Ubezpieczenia spo­
łeczne a gruźlica. Przewodniczącym miej­
scowego komitetu organizacyjnego jest 
dr. Żychoń. Podczas trwania zjazdu u- 
czestnicy zwiedzą miejscowe samtorjum, 
a dnia 24 września będzie zorganizowa­
na jednodniowa wycieczka do Szcza­
wnicy.

Ż u b r y  z P o z n a n i a  do Puszczy-  
B i a ł o w ie s k i e j .

W czwartek dyrekcja ogrodu zoolo­
gicznego w Poznaniu odesłała dwa żu­
bry do Puszczy Białowieskiej. Przygo­
towano dla nich specjalne klatki. Do 
poznańskiego ogrodu zoologicznego na­
tomiast dostarczony ma być jesionią 
jednoroczny żubr z Białowieży.

Wianki  ś w i ę t o j a ń s k i e  w  P o z n a n i u .
Tradycyjny obchód Wianków w P o­

znaniu wypadł bardzo okazale. Niezli­
czone tłumy publiczności pośpieszyły na 
Drogę Szelągowską, nad Wartą, gdzie 
po 6 strzałach armatnich i odegraniu 
hymnu narodowego rozpoczęły się pro­
dukcje chórów, oraz pokazy „Sokoła*, 
przyjęte z uznaniem przez tysiączne rze­
sze. Popisy na wodzie rozpoczęło T-wo 
sportowe „Unja”, której członkowie prze­
płynęli Wartę z pochodniami w rękach. 
Następnie ukazał się długi korowód ude 
korowanych łodzi. Bardzo udały był 
smok, wyobrażający Niemcy, zionące o- 
gniem na granice Polski, a trafiające na 
las bagnetów. Przy dźwiękach „Roty* 
obraz ten był najefektowniej opracowa’

„W łcpozycyi cuć smród11
— Przyblizta sie, gospodorze kocha­

ne, bo dzisioj nie bede godoł głośno. 
Wiadomo rzec: tko sie na goróncym 
sparzył, tyn na zimne dmucho. Wiela 
ta nirnóm do godanio, ino to, co zech 
słysoł w* Warsiawie, kaj mie wezwoł 
syndzia Dymónt, zeby mie i wiela nisym 
posłom, co odznacyni Brzyścim ostali, 
przypómnieć świnty katechiz prawa.

Wiadómo jest tu przytómnym: kumo­
trowi Rzetelnyrau i Mikołajowi Grzmo­
towi, tkórzy, jedyn kaśtanke, a drugi 
gniadego sprzęgali, zeby mie do zelazny 
kolei podwiź, jako to nogło sprawa 
bvła. Zebych sie był o jedne „Zdrowaś 
Maryjo* spóźnił, byłbych musiol piechty 
do Warsiawy smarówać. Dojechoł zym 
na momyncik przed kumotrym Witosym, 
ale i tak tyn syndzia mie mocno wyla- 
joł, ze to te, co w Brzyściu siedziały, 
powinny sie były winksy pilności nau- 
cyć w urzyndowych dziełach.

Nie pómogły zodne moje tłómacynio, 
ani to, ze akuratnie wtyDcos Poniezus 
na mie trzy niescynścio zesłoł: pirse, to 
moja Magda postrzoł w lewy pincie mo 
i dziń i noc miauey a miaucy. Drugie, 
to tako pikno jałoska, co sie juz na 
świnty Wojciech polatówała, posła se 
po wsi na pańskóm kónicyne, zdziebko 
wincy se zjadła i chudzióntko, musieli- 
my juz dorznónć. a  irzecie, to mi m a­
ciora zeziarła warsiaskóm kosule, co sie 
na płocie susyła. Wprzódzi mie tyn syn­
dzia zgodoł, a popóźni zacón się wypy- 
tować w rozmaite stróny: ksobie i naod-

sieb, co zech zaskórzył, ale jo nie taki 
głupi jak ón se myśli... az mi kozoł 
swoje imie i przezwisko podpisać i pado:

..Mozę pan odyńść”.
Kiej zech wysed do pirsy stancyi, to 

juz Witos z adukatym cekali, zymnóm 
sie oba przywitali, ale nic nie zagodali, 
bo sie bardzo spiesyli. Jo zech tyz nie 
cekoł, bo w takim miejscu to i nie mi­
ło siedzieć. Poreście to mi juz całko ło- 
pozycyio zmierzła, ze nie tak tero nase- 
go posła ludzie uwozajóm, jak wprzódzi 
było. Zeby chocios ty pynsyi była win­
cy, ale, poraiarkujta sie, moje ludzie, ila 
to tego obcini, jak na kozdy jedyn zło­
ty 15 grosy jest mni? To strasno krzyw­
da, kochany norodsie! Wóm, wyborcę 
kochane, to Poniezus daje, bo jak wi­
dać — to suso galanciena polu przypie­
kła, to i cyny bedóm winkse na zimnio- 
ki i ziarno, ale takim bidnym posłom, 
tkórzy zimi nimajóm, to bida.

Niejedyn to ci ino kostecki z kurcónt- 
ka wycycko i zielónym listkim, bez 
skwareeków przyjodo. Zeby chocios te 
dyjety dowali, ale i tego nima, bo wsyć- 
kie posły tero w dómu bezrobotne sóm. 
Cłek. ino sie słaniko z kónta w kónt: to 
dziecka zakolib, to pod blachę dołóż, to 
kobicie maźnice oporzóndź, zeby nie 
ciekła, a lo ojcyzny nic sie nie robi, 
Tak medytujóncy przysedech na Rajskóm 
ulice do jednego stróża, kaj-em downi 
zawdy na stancyi stoł. Pedziołech „Po- 
chwolóny” i siodem se na krzesełecku. 
Dzieuse jego doł zech kawołek syra, to 
go zaro ji matka wyina z gorzci i pod 
blace ciepła.

„Jesce mi — pado — dziecko żołón- 
dek popsuje!*

Grzysne wymysły i tyła, bo mój, ano 
Wituś tyz delikatny, ale trzy główki ki- 
sóny kapusty se zji i zdrowy jak źrybok 
je. Zol mi sie tyz tego syra zrobiło, win- 
cym tyz markotny siedzioł, az patrzę, 
włazi we drzwi kumoter Witos.

„Ledwie zech się dopytoł — pado — 
kaj żeście pośli, alera się domiarkówoł, ze 
pewnie tu bedziecie”.

Ta strózowo zaro stołek przysunyła 
i wyniesła sie z dzieckim do drugi stan­
cyi, coby nóm nie zawodzać. Óa se siod, 
pomedytówoł, nos palicym potar i sie 
pyto:

„Wasi zdrowi?”
„Bóg zapłać. Ino moja juz od odpus­

tu postrzoł mo w nodze w pincie i straś- 
nie labidzi, zasie chłopoki galancie sie 
chowajóm, a osobliwie Wituś, was krześ- 
niok, to juz od małego na posła sie rych- 
tuje. Byle kaj, za gynsiami — to nie 
pilnuje gadziny, ino se zbierze chłopo- 
ków, abo i dzieuchy i prawi, a prawi. 
Tako juz jucha móndro od samego 
krztu.

„Zawrzyjcie go — Witos pado — w 
kómorze, niech do ścian godo, bo nase 
godanie dzisioj nie gieltuje. Jezce oglón- 
dać sie trza, zeby zaro za krote nie 
zamknyli”.

„Zimnioki wóm wschodzóm?”
„ O! Juz łepskie kierzki sóm.”
„To podbirejcie je młode, bo późnych 

kopać nie bedziecie.”
„Locego? Cy juz je tak źle zymnóm, 

ze swoich zimnioków nie zdole wyko­
pać?”

„Je źle i bedzie eoroz gorzy. Mój 
wynch mie nie myli. W łopozycyi cuć

smród. Niejedyn z nasych juz se nos za 
tyko, bokim sie cef >, bo rodby se sied- 
nónć na cyntrowym krześle. My juz 
swojóm gre przegrali, a na nowóm staw ­
kę jesce cas, bo wprzódzi musimy pa- 
mintać, ze je Bóg nad Bugim. Kiej juz 
z tym skóńcymy, to dopiro bydzie cas 
co nowego obmyśleć.”

„Hano — padom — jak kozóm sie­
dzieć, to bedziewa siedzieć. Dyć harvśt 
nie lo psów postawili, ino lo ludzi! Te­
go wiktu, ani zamiatanio sie ta nic nie 
boje, ino mi sie jedno nimoze we łbie 
pomieścić, ze to wy, kumotrze, coście 
wszyćkimi krawatowymi w sejmie trzyn- 
śli, tyz na to mietlane życie idziecie. 
Bu juz jo, to jo.... cłek nieucóny taki 
poletyki... słowo sie rzekło naprzeciwko 
rzóndu, zeby tym wyborcom chocios ty­
ła od siebie dać i tym zech zgrzysył, 
ale wy, toście póno bez grzychu?”

„Gdybym jo był bez grzychu — pa­
do Witos — tobym mioł prawo rzucić 
we wos kaminim, a zasie gdybym jo 
był ino sóm grzysny, a wszyćcy kole 
mnie cyśći, bez grzychu, to bym tu dzi­
sioj z wami wolny nie siedzioł.”

„Juz ide. Jedźcie do dóm z Bogim i 
zawiźcie odymnie pozdrowinio lo całkie- 
go okryngu. Kiej byście spotkali acera, 
to powidzta, z* Witos mu sie piknie 
kłanio i dzinkuje za te tygodniowe' pisa­
nie, tkórym „jedynkorzóm” tyła krwi 
mo ochotę psuć. Niech dali pise — be­
dzie mioł pożytek, a ludzie ucieche. Za- 
pytejcie go tyz r-oeichu, cy ón casym nie 
wi, poco to pise? Jedźta zdrowi!”
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ny. W dalszym  ciągu przesunęły  się licz- 
ne nauti lusy , wieloryby, sm oki itp. Do­
skonale  w ypad ła  również defilada k a ja ­
ków. Po rzucan iu  w ianków  na wodę, 
odbyły się pokazy bardzo efek tow nych  
ogni sztucznych, k tórych  wrażenie po­
w iększa ły  jeszcze krążące sam oloty, z 
k tó rych  od czasu do czasu wyrzucano 
rak ie ty .

Nieudały podkop w łam yw aczów  
pod korytem rzeki we Lwowie,

K orytem  P e łtw i i kana łem  usiłowali 
się onegdajszej nocy dostać w łam y w a­
cze do wielk iego sk ładu  jub ile rsk iego  
Kapka przy ul. Legjonów we Lwowie. 
Krok ten  nie udał się w łam yw aczom , 
zostali bowiem  przez policję ujęci w tu ­
nelu  kana łu .  P ięciu  w łam yw aczów  are­
sztowano.

Śmierć podczas komunji św.
W Czersku, na Pom orzu, podczas 

m szy św. w tam ta jsey m  kościele, n ie ja ­
ka Śojkowa, w chwili p rzyjm owania ko­
m un ji  św. padła trupem , w sk u tek  udaru  
serca.

Z krainy biuffu i humbugu.
Sztucznem i  brodami cz.cić będą  bohaterów Waszyngtona.

Dziwne zaiste rozporządzenie wydali 
ojcowie m ias ta  C entralia  (St. Zjednoczo- 
czone) do całej m ęskiej ludności za­
mieszkałej w tern mieście. 12 sierpnia 
b. r. m ieszkańcy  m ias ta  będą obchodzili 
uroczystość w aszyng tońsk ich  p ionierów 
wolności; aby n ad ać  uroczystości p raw ­
dziwie realis tyczny  ch a rak te r ,  ojcowie 
m ias ta  wydali zarządzenie, k tórego  m o ­
cą wszyscy m ężczyźni w inn i z jaw ić się 
na uroczystości z brodami. Rozporzą­
dzenie to zostało rozplakatow ane po ca ­
lem mieście, nadto we w szystk ich  pro­
spek tach  oraz zaproszeniach, w ysy łanych  
do sąsiednich m ias t ,  ojcowie m ias ta  w y ­
razili przypuszczenie, że i przybyli n a  
uroczystość goście również nie uchy lą  
się od ich zarządzenia. Spodziewany 
je s t  olbrzymi n ap ły w  gości.

Na p ie rw szy  to w ypadek  dziw actw a 
am erykańsk iego ,  w kra.iu ty m  bowiem 
is tn ie ją  wszelkie niem ożliw ości i możli­
wości, n ieznane m ieszkańcom  Europy. 
Co w Europie  uważanoby za niedo­
rzeczność, to tam  daleko za oceanem  
przyjęte  być może z uznaniem , co u  nas 
nazyw ałoby  się h u m b u g iem  — w S ta ­
n ach  Zjednoczonych uchodzi za rzecz 
poważną. Potrzeba mieć d ług ie  brody 
na uroczystości w aszyng tońsk ie  — więc 
będą, a publiczność napew no staw i się 
do m ias ta  C entralia  z tego powodu licz­
niej, aniżeli gdyby nie było tej osobli- 
wej oryginalności.

W kra ju  biuffu i h u m b u g u  w szy ­
stko  je s t  możliw ie i w szystko  m a  
swoje zastosowanie.

ZE ŚWIATA.
Bandera  polska na wodach t rzech  mórz.

Podczas gd y  O .R .P .  „Iskra* z m łod­
szym  rocznikiem  szkoły podchorążych 
m arynark i wojennej żegluje z Lizbony 
do Cagliari poprzez A tlan tyk  i morze 
Śródziemne, O.R.P. „Wilja* ze s tarszym i 
rocznikam i znajduje się w Cherbourgu, 
a O.R.P. „W icher" ,  „Ś lązak” i „P odha­
lan in ” odwiedziły Libaw ę z okazji 10-tej 
rocznicy u tw orzenia m arynark i  e s to ń ­
skiej.

Ta osta tn ia  m anifestacja ,  w obecno­
ści eskad r  8 m iu  państw  dala  naszej 
m arynarce  wojennej pole do w ys tąp ien ia  
na forum  m iędzynarodow em  i reprezen­
tow ania  żyw otnych  in teresów  Polsk i n a  
B ałtyku.

Torebka damska za 1,000 złotych.
Rozrzutność —  słusznie uka rana .

Żona jednego z f inans is tów  paryskich , 
k tó ry  zarabiał na  g ie łdach  rocznie około 
70 ty s ięcy  złotych, w czasie pobytu na 
Rivierze, k u p i ła  sobie to rebkę za tysiąc 
złotych.

Znajomy właściciel sk lepu  nie żądał 
na tychm ias tow ej zapła ty , gd y  jed n ak  
m im o k ilkakro tnych  u pom nień  k l ien tka  
przez czas dłuższy n ie  przysyła ła  p ien ię­
dzy, pozwał do sądu  jej męża.

F in an s is ta  jed n ak  oświadczył, że od 
chwili nabycia torebki s tosunk i jego 
zmieniły się znacznie na  gorsze i prosił, 
by m u pozwolono rozłożyć należność na  
m ałe  raty.

Sędzia, k tó rem u  p rzys ługu je  prawo 
p rzyznan ia  dłużnikowi sp ła t  ra ta lnych , 
w ty m  w ypadku  odm ówił swej zgody, 
u trzym ując ,  że jeżeli f inans is ta  i jego 
żona popadli w trudności f inansow e, to 
s tało się z ich w łasnej winy.

J e s t  bowiem w ie lka  rozrzutność, j e ­

żeli kobieta  za to rebkę  płaci 1,000 zł.
Skoro jej m ąż zarabiał 70 tysięcy 

rocznie, pow inna była zapłacić odrazu 
całą  cenę kupna ,  albo też w yrzec się 
zby tkow nego drobiazgu.

Człowiek, k tóry  nie płaci sw y ch  d łu ­
gów wówczas, gdy m u  się dobrze po­
wodzi, nie zasługuje na  żadne względy, 
gdy  popadnie w trudności płatnicze.

To rozstrzygnięcie  sądu  będzie p raw ­
dopodobnie sku tecznem  ostrzeżeniem  dla 
niejednej e legantk i,  sk łonnej do nabycia  
kosztow nych przedm iotów , na k tóre  w 
budżecie sw y m  nie m a  pokrycia.

H um or i Satyra.

HfjClK ROZRYWKOWY.

Rozwiązaanfe kwadratu magicznego Nr. 15.
um ieszczonego w Nr. 80 „S łow a Często­

chow skiego".

MIŁOŚNIK KINA..

— Kinu zawdzięczam  zawsze kilka 
dobrze spędzonych godzin.

—  Czy pan  tak  chę tn ie  chodzi do k i­
na?

— Ależ nie ja ,  lecz m oja żona, ja  
chodzę w ty m  czasie zw ykle  do re s ta u ­
racji.

DOBRY UCZYNEK.

— Dziś spe łn iłem  dobry uczynek!
— Bardzo p iękn ie  mój chłopcze, a co 

to było w łaściw ie?
— D w óch panów  chciało wskoczyć 

w b iegu  do pociągu, poszczułem  ted y  
n a  nich sw ego psa, no i dzięki tem u  
zdążyli na  czas dopędzić pociąg.

K A N j A Ł

A L A R 0

N A R E W

A R E K A

0 W A Ć
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DOCIĘŁA MU.

Poł-Mąż, ub ie ra jąc  się, do żony; 
k n ą łem  sp inkę  od kołnierzyka.

Żona złośliwie: — Przynajm niej wiesz 
ty m  razem , gdzie  się sp inka  podziała!

(„Answers").
*

*  *

Nauczyciel:— Co w iecie  dzieci o zw ie ' 
rzę tach  dom ow ycb?

Janek :  — Zwierzęta dom owe zam yka 
się na  noc.

T ra fnych  rozw iązań zadania  Nr. 15 n a ­
desłało 67 osób, z k tórych  nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały  nas tępu jące : 1) Helena Mączyń- 
ska, 2) Kazimierz Jaw o rsk i  i 3) Michał 
S tan iszew ski.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji,  w godzinach 
urzędow ych, celem odebrania nagród.

 (e)------

S z a r a d a  s y l a b o w a  N° 16 .
Ułożył M. K etis.

Z podanych powyżej sylab ułożyć i s  
wyrazów o podanem  poniżej znaczeniu, 
tak ,  aby  ich początkowe litery , czytane 
z góry na dół, da ły  im ię i nazwisko s ły n ­
nego l i ryka  i d ra m a tu rg a  polskiego.

S y l a b y :
Ad— bu— cja— da— da — do— din—e k — en 
—f u c —fir— form — ha l— he — in—jarz— 
ju sz—j .  — jo — kon— k on— la — la— ma— 
m e r— pti — r a —re n t—re n — re— łot—skio 
— s t a — ta— t u m — ti — ul — w a — wes— we 

wal— zen— żar—y.
Znaczenie wyrazów:

1) Środek an tysep tyc^ny , 2) W y k re ­

ślenie d ługu  z księgi h iypc teczn*>, 3) 
D ługa su k n ia  księży, 4) Ś w i ę t a  księga  
s ta ro ży tn y ch  Persów , 5) Moneta ja p o ń ­
ska, 6) Ozdobny kosz na  kw iaty , 7) N ie­
odw ołalny  w arunek , 8 ) Państwo eu ro ­
pejskie, 9) Poplecznik, s tro n n ik  iDaczej, 
10) W m ity c e  g e rm ańsk ie j  m iejsce bo­
haterów  po śm ierci, 11) Przyrząd do po­
w iększania  obrazów, 12) Filozof ch iński,  
13) D oglądający  chorób w klasztorze.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania Redakcja „S łow a” przeznacza trzy 
nagrody  książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji „S łow a”, II ga Aleja Nr. 32 do 
czw artku  (włącznie).

Co usłyszymy dziś przez  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  28 c z e rw c a .

10.00 N a b o ż e ń s tw o  z K ra k o w a .
11.35 O d c z y t  m i s y j n y  p. t. „ K a to l icka  p r z y ­

sz ło ś ć  J a p o n j i “.
11.58 S y g n a ł  c z a su  z W a r s z .  O bs .  A s t r  , h e j ­

n a ł  k ra k o w sk i .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 K o n ce r t  popu la rny .
13.10 U r z ę d o w y  kom. P a ń s tw .  Ins t.  M eteo r .
13.20 D a ls z y  c iąg  k o n c e r tu .
13.40 „Co j e s t  g o d n e g o  w id z e n ia  w o ko licach  

W arszaw y" .
14.00 M uzyka.
14 10 „ S k r z y n k a  p o c z to w a " .
14.25 M uzyka.
14.35 P ogadanka  d la  go spodyń  wiejskich .
14.50 M uzyka.
15.05 O d c z y t  ro ln . z e  L w o w a .
15.25 M uzyka.
15.35 O dczyt roln. „P rzygo tow an ie  do żniw*.
15.55 M uzyka.
16.00 A udycja  żo łn ierska .
16.40 P r o g r a m  d la  dz iec i ,  s t a r s z y c h  i m ło ­

d z ieży .
17.15 K o m u n ik a t  „Z p r z e d  s tu  l a t “.
17.20 T ra n s ,  z T a r n o p o la  aud. r e p o r t a ż o w e j  

z W y s t a w y  Roln . i R e g jo n a ln e j .
19.00 R o zm a i to śc i .
19.00 I r. z P ra g i  C z e sk ie j  w s z e c h s ł o w i a ń -  

sk ie g o  z lo tu  sk a u tó w .
19.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
19.40 S k rz y n k a  poczt,  teehn.
19.55 U r z ę d o w y  kom . P a ń s tw .  In*t. M eteor .
20.00 „W iadom ości p rz y je m n e  i poży teczne"
20.15 Koncert popu la rny .
22.00 F e l j e to n  pt. „ U w a g i  o tu ry s ty c e " .
22.15 Kom.: m e te o ro l .  G łów n. W o js k .  S tac j i  

M eteo r ,  d la  kom . lot., sp o r t .  II i po lic .
22 25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
22.30 R e c i t a l  M. H o ły ń s k ie g o  ( t e n o r ) .
23.00 M uzyka tan . z kaw . „G astron o in ja* .

K A T O W I C E  d n ia  28 c z e rw c a .
10.15 N a b o ż e ń s tw o  z K ra k o w a .
11.40—15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iązku

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o raz  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— *24.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .

DO SPRZEDANIA s k le p  z a ra z .  W ia d o m o ś ć  
C z ę s to c h o w a ,  ul. Ś w .  B a r b a r y  11, A. J a n i c k a  .

UNIEWAŻNIAM 12 w e k s l i  n a  s u m ę  900 z ło ty c h  
w y s t a w io n y c h  p. W i n c e n t e m u  K am ir isk iem u ,  
A g e n to w i  T o w a r z y s t w a  „V i ta “. K ie lce ,  M arja  
J a n k o w s k a .

ZGUB IONO l e g i ty m a c ję  P.K. C h o r y c h  n a  im ię  
A de li  N ajm an.

ZGUB IONO k s i ą ż e c z k ę  w o js k o w ą ,  w y d a n ą  
p rz e z  P. K. U. W a r s z a w a  2, n a  n a z w is k *  
J ó z e f a  W ró b la .

P OTRZEBNY c h ło p ie c  do  d r u k a r n i .  W i a d o ­
m o ś ć  3 A le ja  59.

Ksawery de Montepin.

MACOCHA
P OWI EŚ Ć 86

Teraz dopiero zrozum iała całą tą  sce ­
nę i jakby  po rozdarciu zasłony, spo­
s trzeg ła  niebezpieczeństw o groźne, n ieu­
niknione.

—  Mój Boże... je s tem  zgubioną!... — 
zawołała g łosem  stłum ionym . — Gaston, 
m oja  cóżka...

Zabrakło jej tchu , u s ta  poruszały się 
tylko, nie w ydając  żadnego dźw ięku , a 
na  tw arzy  w yry ł się wyraz przerażenia. 
Zadrżała, jak b y  w  agonji, wzniosła ręce 
do góry, zachwiała się i gdyby  Joach im  
nie uchw ycił  je j w ramiona, byłaby nie­
p rzy tom na  ru n ę ła  na  ziemię.

— Spodziew ałem  się tego — rzekł 
Touret, zachw ycony ty m  obrotem  rzeczy. 
— W podobnych  w ypadkach  trafia  się 
to dziew ięć razy na dziesięć. Omdlenie 
u ła tw ia  m i doskonale robotę.

I wziął ją na  ręce, zaniósł do po­
wozu.

Mała P au l in k a  upojona św ieżem  p o ­
w ietrzem , senna , spoczyw ała spokojnie 
na ręk ach  ajenta.

— J e s te m  z ciebie zadowolony — 
rzekł Toure t do niego. — Odegrałeś 
sw ą rolę bardzo dobrze... pos taram  się, 
byś o trzym ał gra ty f ikację .  A teraz ru ­

szaj z dzieckiem, bo pani D au m o n t m usi 
się niecierpliw ić.

A jen t  oddalił się, T oure t zaś, posa­
dziwszy Teresę, usiad ł obok niej, z a m ­
knął drzw iczki i kaza ł ruszać w drogę.

XI.
A jen t  n iosący PauliDkę, okrążył m ur 

otaczający fermę, wszedł na  ścieżkę, po 
której przed dw om a godzinam i postępo­
wał T oure t po rozstaniu  się z panią  
D au m o n t  i w kró tce  doszedł do wzgórka, 
gdzie s ta ł  d rug i powóz.

Od chwili, gdy zaczęło się ściemniać, 
E u g en ja  nie m ogła  iuż widzieć co działo 
się dalej, a ty m  sposobem i zdaw ać so­
bie sp raw y  z powodzenia podw ładnego 
ajenta. W ychylona w drzw iczkach  po­
wozu, przysłuch iw ała  się, czy m e us ły ­
szy jak iegoś  szm eru  lub kroków czło­
w ieka, k tórego  przybycia oczekiwała z 
gorączkow ą niecierpliwością.

Nagle jak iś  szelest zwrócił jej uw agę. 
Był to pom ocnik  Toure ta ,  k tóry biegiem 
zbliżał się do powozu.

_ Eugenja  spostrzegłszy na jego  rę k ach  
dziecię, nie m ogła  przy tłum ić  dzikiego 
okrzyku radości. .

— Nakoniec!... — szepnęła, o tw iera­
ją c  drzwiczki powozu.

A jent podał jej Pau linkę .  P rz e s tr a ­
szone dziecko zaczęło p łakać. Nie zw a­
żając na to, iż m ogła  je  zadusić , zakryła  
m u  u s ta  ręką.

—  W szystko ju ż  skończone? — z a ­

pytała.
— W szystko  —  odrzekł ajent, z a m y ­

kając drzwiczki powozu — i udało się 
tak  doskonale, j a k  tylko m ożna było so­
bie życzyć.

— W ięc mogę ju ż  odjechać...
Ajent zwrócił się do w<źnicy, z a ­

wołał:
— Ruszaj, a żwawo!
Powóz potoczył się szybko w k ieruu- 

k u  Orry-laVille.
P au lin k a  przestraszona, leżała spo­

kojnie.
E ugen ja ,  od czasu, do czasu, spo­

glądała  na  n ią  wzrokiem, pe łnym  n ie­
nawiści.

— Gdybym  szła tylko za uczuciem , 
jak ie  m ara  dla ciebie, przeklęte  dziecko! 
— mówiła g łosem  syczącym  — u d u s i­
łab y m  cię i rzuciła  w rów przy drodze, 
ale jakko lw iek  byłby to tylko czyn s p ra ­
wiedliwości, m ogłabym  być za to odpo­
wiedzialną. W ięc będziesz żyć, ale przy­
sięgam , że nigdy nie poznasz m a ik i  
swojej, ani m a tk a  nie zobaczy cię nigdy! 
Co do ojca... och, czekam  go, n iech  się 
pojawi tylko... Nie ja przed nim , aie on 
zadrży p rzed em n ą! , .

Chwilę m yśla ła ,  lecz znow u pod 
w p ływ em  przejm ujących  ją  m yśli,  m ó ­
wiła p raw ie  głośno:

— Tak!... to, co postanowiłam , je s t  
rzeczą m ożliwą i łatwą... Ten ksiądz, 
k tóry  znał naszą rodzinę, k tóry  w idyw ał 
m n ie  m łodą i daw ał m i śliib z Rober­

tem , je s t  człow iekiem  uczciw ym , dobrym 
i dyskre tnym ...  je s t  b iedny, lecz cóż to 
szkodzi? T ak ie  serce ja k  jego, nie liczy. 
W y ch o w a to dziecko, nie wiedząc czyje 
i nie dom yśli  s ię  jego pochodzenia h ań ­
biącego...

Ksiądz D ubreuil  je s t  oddaw na pro­
boszczem w Sucy-en-Bie, pod sam ym  
Paryżem ... Przyjadę w nocy i zostawię 
dziecko u progu... P łacz jego  zwróci u- 
w agę księdza albo służącej, a gdy }e 
wezm ą do siebie, to już m e opuszczą. 
A jeżeli k iedyś — bo nic n iem a n iem o ­
żliwego na świecie — byłoby mi ono na 
co potrzebne, będę wiedzieć przynaj­
mniej, gdzie go szukać...

Narzuciła  na  dziecko połę swego f u ­
tra, u sunęła  się w k ą t  powozu i p rzym ­
knęła  oczy.

Konie biegły w ciąż z jednosta jną  
szybkością. O godzinie wpół do siódmej 
w ośnica  za trzym ał się u  wjazdu do P a ­
ryża.

— Dokąd pani każe jechać?
— Do dworca kolei żelaznej V in­

cennes.
W  pół godziny była na  miejscu. Z a­

dowolona z powodzenia, dała  woźnicy 
sto  franków, poczem z dzieckiem na ręk u  
podeszła  do kasy  i kupiła  bilet do s t a ­
cji Varenne-Saint-H ila ire , w ow ym  cza­
sie  bow iem  linja ta  dalej nie sięgała.

(D. c. n.)

P OS2uk u ją c y  P r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c ,  u lg i  p r z y  z a m i e s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d ro b n y c h .— W s z e l k i e  k o m u n i k a ty  ’z r z e s z e ń  i s tow , k u l lu r a n o -o ś w ia to w y c h  u m i e s z c z a n e  sa  b e z p la tn
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